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„O mieniu byłych związków za­
wodowych Litewskiej SRR". W 
uchwale wymienia się jaką część 
mienia przekazuje się państwu i 
jaką — związkom zawodowym 
Litwy. Uchwalono utworzenie 
spośród przedstawicieli sied­
miu związków zawodowych, ra­
dy funduszu poparcia działają­
cych i tworzących się związ­
ków zawodowych, która repre­
zentowałaby interesy poszcze­
gólnych związków zawodo­
wych. W  ciągu 3 miesięcy bę­
dzie ona musiała zgłosić do za­
twierdzenia Sejmowi regulamin 
funduszu, który reglamentował­
by najważniejsze kwestie prze­
kazania mienia.

Po drugim omawianiu zaa­
probowano projekt trzeciej czę­
ści statutu Sejmu Republiki Li­
tewskiej.

(ELTA)
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Prezydent poinformował, że, 
zalecił Sejmowi również rozpa­
trzenie zasad ściągania podatku 
dochodowego. Maksimum 33 
proc. powinny być ściągane od 
zarobków, przekraczających śre. 
dnie płace. Jeżeli zaś dochody 
są mniejsze od średniego wyna­
grodzenia, to mają być opodat­
kowywane o odpowiednio mniej­
szy procent, stwierdził on.

Ałg’rdas Brazauskas podkreś­
lił, że do najważniejszych ak­
tualnych prac należy przygoto­
wanie modelu systemu prawnego 
Litwy. Powołano kompetentną 
grupę prawników, którą kieru­
je zastępca przewodniczącego 
Sejmu Egidijus Bićkauskas. Do 
1 lipca powinna ona opracować 
Dodstawowe zasady reformy sy­
stemu prawnego.

y

Jawiono nowego kierownika ELTA
(ELTA).
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ratywniejszego i obiektywnego 
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premier zaznaczył, że rząd nie 

' zamierza wywierać wpływu na 
działalność twórczą.

Nowiny wileńskie
EGZAMINATOREM — WIDZ
Ten swego rodzaju egzamin 

składają obecnie dyiplomanci kie­
runku technologii fotografii wi­
leńskiej Pomaturalnej Szkoły 
Technologicznej, którzy urządzili 
pokaz swych prac w Dziecięco- 
Młodzieżowym Centrum Litwy 
(Ukmerges 25).

13 autorów (czyżby 4 czba nie. 
szczęśliwa!) przedstawiło około 
50 fotogramów. Prezentowane są 
różne gatunki — portret studyj­
ny, pejzaż, montaż.

KONKURS PARKINGÓW
A ogłosiło go przedsiębiorst­

wo „Komunalinis ukis", w zwią­
zku z przyjazdem na Litwę Pa­
pieża. W  Wiln:e wydzielono 8 
placów w różnych dzielni- 
cach miasta. Największy 7,4 ha 
rozlokuje się na Iipówce. Chę­
tni zagospodarowania i wykorzy­
stana parkingów na okres po­
bytu Ojca Świętego mogą zgła­
szać swój udział do 10 czerwca.

Warunki urządzenia parkingu 
przewidują, i i  mają tu być przy­
najmniej dwie drogi dojazdowe, 
śmietnik, sanitariaty, woda do pi­
cia. no i oczywiście odpowiednia 
ochrona.

Kogo zainteresuje ta oferta 
mogą się zgłaszać pod telefo­
nem: 26-24*69.

NOCNE PROGRAMY

Zakończył się konkurs na wy­
dzierżawienia urządzeń państwo­
wych do transmitowania progra. 
mów radiowych i telewizyjnych. 
Jako pierwsi zwycięzcy na pań­
stwowym kanale Litwy prezen­
tują już w tym tygodniu dwie 
kampanie telewizyjne ,AR" (Ko­
wno) i „5 kanał" (Kłajpeda). 
Najbliższe ich programy do o- 
bej rżenia: w czwartek od go­
dziny 23.30 {po zakończeniu pro­
gramu państwowego) prezentuje 
się „AR" i w piątek od godz. 
23.30 — telewizja Kłajpedy „5 
kanał".

MAKUAŻ ZAKRĘTU

Przepiękny, stary Zakręt szy­
kuje się do spotkania Ojca 
Swętego. Pracownicy przedsię­
biorstwa „Zunda" kończą wywo­
żenie drzew, które zwalił hura­
gan. On też uszkodził altanki, 
ławki, które obecnie są odbudo­
wane. Zostanie zrobione spec­
jalne ogrodzenie. Zaś pracowni­
cy zjednoczenia „VHniaus par­
kał" porządkują estradę, malują. 
W  najbliższych dniach dookoła 
estrady zasadzi się kwiaty. Przez 
trawnik do estrady przeciągnie 
sie składaną dróżkę.

Inf. wL

Przybyły na Litwę polskie książki
Cały id) ogromny transport 

(około 30 ton) przybył wczoraj 
do Wilna w związku z otwiera­
jąca się w najbliższy piątek (4 
czerwca) wystawą polskiej ksią­
żki, która będzie miała miejsce 
w Bibliotece im. M. Mażvydasa. 
Organizatorem tego wspaniałego 
i przebogatego pokazu jest Am­
basada RP w Litwie oraz Bib­
lioteka im. M. Mażvydasa.

Oczywiście, nie wszystkie edy­
cje zostaną zaprezentowane na 
wystawie,a tylko pojedyncze 
egzemplarze. Ale wszystkie po­
zostaną na Litwie — powędru­
ją do bibliotek szkolnych, wszę­
dzie, gdzie są polskie księgo­
zbiory.

Wydatnej pomocy w rozłado­
waniu tego ogromnego transpor. 
tu udzieliły młodzież szkoły im. 
A. Mickiewicza oraz polski Klub 
Bibliotekarzy.

Będąc przy temacie wystawy.

chcemy raz jeszcze nadmienić, 
że zaprezentują się tu dziesiąt­
ki oficyn bardzo znanych, jak 
Ossolineum. „Wiedza Powszech­
na", „Książka i Wiedza" i sze­
reg innych. Dziś kilka słów o 
młodej, ale prężnie działającej 
Oficynie Wydawniczej SPAR, 
która zostawi na Litwie książki 
wartości 50 min złotych.

A  jej proporcje są bardzo 
różnorodne. Zapewne zainteresu­
ją młodzież „Rady dla dziew­
cząt", kobiet „Być kobietą sym­
patyczną, zgrabną, piękną". 
rKosmetyka dla wszystkich". 

Wszystkich kogo interesuje le­
czenie ziołami — książki znako­
mitej austriackiej zielarki Mari 
Treben, znanej w Polsce z „Ap­
teki Pana Boga" i wielu innych.

To tylko kilka propozycji jed­
nej oficyny. A będą ich dziesią­
tki. Czyli za kilka już dni — 
wystawa. Inf. wŁ

przewodniczącego 
Sejmu

31 maja przewodniczący Sej­
mu Republiki Litewskiej Ceslo- 
vas Jurśenas- przyjął zastępcę 
przewodniczącego partii radykal­
nej w parlamencie argentyńskim, 
sekretarza prowincji Buenos Ai­
res Ricarto Ivośkusa.

Ceslovas Jurśenas opowiedział 
o sytuacji polityczno-gospodar­
czej Litwy, działalności Sejmu. 
Gość zapoznał się ze sprawami 
w zakresie doskonalenia ustawo­
dawstwa, systemu wyborczego, 
gwarancji praw człowieka, sys­
temu prawnego.

Przywódca parlamentu litews­
kiego przyjął również grupę 
przedstawicieli wspólnoty litew­
skiej na Białorusi. Wysłannicy 
wsi litewskich z ziemi gerwiac- 
kiej wręczyli podpisy 600 ro­
dzin litewskich j apel, zawie­
rający prośbę do Sejmu o roz­
wiązanie żywotnych spraw ludzi 
tej ziemi. (ELTA)

Sędziowie Sądu 
Konstytucyjnego 
już mają togi

1 czerwca minister sprawied­
liwości Litwy Jonas Pzapiestis 
wręczył togi i specjalne znaki 
ośmiu sędziom Sądu Konstytu­
cyjnego (przewodniczącemu Są­
du Konstytucyjnego Juozasowi 
ZyHsowi insygnia sędziowskie 
wręczono nieco wcześniej — po 
złożeniu przysięgi). W  krótkim 
przemówieniu minister podkreś­
lił,, że od działalności nowego 
— Sądu Konstytucyjnego — w 
znacznym stopniu będzie zale­
żał autorytet systemu prawnego 
całego kraju.

Przewodniczący Sądu Konsty­
tucyjnego powiedział ELTA, że 
na przydzielone sądowi pierw­
sze piętro budynku byłego Mi­
nisterstwa Energetyki w czwar­
tek zacznie się przewozić meb­
le. Od piątku w ośmiu gabine­
tach już powinni szykować się 
do pracy sędziowie. W bieżą­
cym i następnym tygodniu będą 
zatrudniani pracownicy apara­
tu. W  Sądzie Konsty­
tucyjnym będzie pracowało
maksymalnie 70—80 osób, jed­
nak zostaną one zatrudnione nie 
od razu, uwzględni się zasięg 
pracy.

(ELTA)

Troki szukają kontaktów z Francją
Gdy marynarze francuscy z 

przebywającej w Kłajpedzie 
fregaty przyjechali, aby podzi­
wiać Zamek i Jeziora Trockie, 
zdziwiła ich znajomość języka 
francuskiego przy powitaniu, 
jakie przygotowali im nauczy­
ciele języka francuskiego z kil­
ku szkół rejonu i pracownicy 
redakcji „GalveM. Redaktor jej 
Sigita Nemeikaitć i nauczyciel z 
On uszek VJrgilijus Bajanauskas 
byli inicjatorami utworzenia 
Trockiego Stowarzyszenia Wię­
zi z Francją.

Na pierwszy okres stowarzy­
szenie stawia sobie dosyć skro­

mne cele: przyczyniać się do 
obcowania ludzi, znajomych lub 
uczących się języka francuskie­
go. W perspektywie praca ta 
może przekształcić się w owo­
cne kontakty kulturalne. Osta­
tnio S. Nemeikaitć była w Nor. 
mandii na festiwalu muzyki 
wojskowej razem z orkiestrą od­
działów ochrany kraju, o czym 
złożyła relację w kilku nume­
rach gazety. Obecnie powstałe 
stowarzyszenie przeżywa okres 
kształtowania się: zostanie wy­
brany prezes, sekretarz, otwarte 
konto w banku itd. Pomoc sto­
warzyszeniu obiecała ambasada

Francji na Litwie. Jakie będzie 
to miało skutki — można są­
dzić na podstawie doświadcze­
nia jednej ze szkół w O licie: 
otrzymała już urządzenia do 
gabinetu lingwistyki, materia­
ły, literaturę dydaktyczną.

Siedziba stowarzyszenia tym­
czasem ma znajdować się w 
jednym z pomieszczeń redakcji.

— Gdy nawiążemy wymianę 
turystyczną, to znajdziemy moi. 
Uwość założenia motelu — ma­
rzą miejscowi „Francuzi".

Julj SOMJS
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WIEDEŃ. — Nowe, drakońskie 
restrykcje wprowadzone do pra­
wa azylowego w Niemczech 1 
Austrii, otwierają drogę — czte­
ry lata po upadku reżimów ko­
munistycznych w Europie 
Wschodniej — do wzniesienia 
nowej, gospodarczej „żelaznej 
kurtyny" między Europą Zacho­
dnią i Wschodnią.

Dziesiątki tysięcy nielegalnych 
imigrantów i osób ubiegających 
się o azyl — pochodzących z 
Rumunii, Bułgarii, eks-Jugosławii 
i dawnego ZSRR i uciekających 
przed nędzą lub wojną w swych 
krajach — obecnie praktycznie 
nie mają szansy dotrzeć do Au­
strii lub Niemiec.

Istotnie, nowe ustawy przyjęte 
przez Bundestag RFN w ub. ty­
godniu i przez parlament Aus­
trii w ub. roku stanowią, że 
wszyscy nielegalni imigranci i 
osoby, których wnioski o ' azyl 
zostały odrzucone — będą od­
stawiani do „bezpiecznych** kra­
jów trzecich, z których przybyli 
tj. — do Węgier; Polski, Czech 
lub Słowacji.

Równocześnie, Bonn i Wie­
deń w zasadzie nie będą już 
przyznawać statusu uchodźca 
politycznego obywatelom Rumu- 
nii, Bułgarii oraz Ukrainy i Bia­
łorusi.

W  1992 r.f według różnych 
statystyk narodowych, wjechało 
na Węgry 30 tys. nielegalnych 
imigrantów, do Polski — 34 tys., 
do Czechosłowacji — 50 tys., 
a do Niemiec — 310 tys. Aust­
riacki rząd szacuje, że obecnie 
w kraju przebywa nielegalnie 
100 tys. obcokrajowców.

Do tych liczb trzeba dodać od 
150 tys. do 200 tys. uchodźców 
z eks-Jugosławii, którzy uzyska, 
li zgodę na czasowy pobyt w 
Niemczech, 65 tys. — w Austrii.
60 tys. — na Węgrzech. 4 tys.
— w Słowacji. 3 tys. — w Pol­
sce i 2,2 tys. w Republice Cze* 
skiej. Pi 

Kr orfę Europy Środkowej (Wę­
gry, Polska, Czechy i Słowacja) 
oraz Słowenia, których obywate­
le praktycznie nie emigrują — 
także chcą pozbyć się nielegal­
nych imigrantów, głównie z Buł. 
garii i Rumunii oraz byłej Ju­
gosławii, traktujących teryto­
rium jako przystanek, na drodze 
do Austrii lub Niemiec.

Ministrowie spraw wewnętrz­
nych tych pięciu krajów oraz 
Austrii postanowili 16 marca w 
Pradze, że podpiszą umowy dwu­
stronne o przekazywaniu sobie 
nielegalnych imigrantów. Uzupeł­
nieniem umów mają być kon­
wencje z krajami pochodzenia 
nielegalnych imigrantów i osób, 
którym odmówiono azylu.

Okno na świat
Z  DONIESIEN PAP

Wybory parlamentarne 
w Polsce—we wrześniu

WARSZAWA. Prezydent Lech 
Wałęsa podczas konferencji pra­
sowej 1 czerwca powiedział, te 
będzie proponował 12 września 
Jako datę wyborów parlamentar­
nych. Jako główny powód na­
głego zakończenia kadencji Sej­
mu podał obawę przed rozpo­
częciem kampanii wyborczej w 
czasie planowanego posiedzenia 
Izby.

Tego samego dnia prezydent 
podpisał ustawę o ordynacji, 
wyborczej do Sejmu RP.

Taki T-awitiir prezydenta zapo­
wiedział dzień wcześniej jego 
rzecznik prasowy Andrzej Drzy­
cimski. Stwierdził jednocze­
śnie, że po wyborach na stano­
wisko premiera prezydent desy­
gnuje jednego z trzech kandy­
datów przedstawionych przez 
partię uzyskującą ^największą 
liczbę mandatów w parlamen­
cie.

Podpisanie przez prezydenta 
ustawy oznacza, że w przysz­
łym parlamencie najprawdopo­
dobniej zasiądą przedstawiciele 
nie więcej niż' 10 ugrupowań. 
Będzie to efektem przyjętych w 
ordynacji progów, których 
przekroczenie upoważnia do 
uzyskania mandatów.

Polska przygotowuje konkordat
WARSZAWA. Potwierdzeniem 

niezależności 1 autonomii Państwa 
oraz Kościoła Katolickiego zo­
bowiązaniem do poszanowania w 
stosunkach wzajemnych 1 wspó­
lnym działaniem na rzecz n r  
woju człowieka I dobra wspólne­
go nazwał minister spraw zag­
ranicznych Krzysztof Skubiszews­
ki tekst konkordatu między RP 
a Stolicą Apostolską zaakcepto­
wanego we wtorek przez rząd 
Polski.

Minister Skubiszewski podkreś­
lił, że istotne Jest zaangażowa­
nie ze strony Stolicy Apostols-

Białoruscy komuniści zjednoczyli się
MIŃSK. Z dwudniowego, za* 

kończonego w niedzielę zjaidu, 
białoruscy komuniści wyszli Ja. 
ko członkowie jednej Partii Ko­
munistów Białorusi. W ten spo­
sób skończył się okres sztucz­
nego podziału na dwie partie ko. 
munistyczne.

Sztuczność sytuacji wynikała z 
decyzji Rady Najwyższej, wstrzy­
mującej czasowo działalność Ko­
munistycznej Partii Białorusi, 
stanowiącej strukturalną część 
KPZR. Decyzja podjęta została 
po nieudanym puczu w Mosk­
wie, a cofnięta na początku te­
go roku. W  okres*e kadencji 
pustkę wypełniła nowo utworzo­
na przez część członków KP|3- 
RPZR formalnie nowa partia pod 
nazwą Partia Komunistyczna Bia­
łorusi.

Przez kilka ostatnich miesię­
cy funkcjonowały dwie partie. 
Delegaci obydwu zdecydowali w 
niedzielę o zjednoczeniu, -przyję­
li program, rezolucje, wybrali 
władze, czyli Komitet Centralny 
z 7 sekretarzami o równorzęd­
nych kompetencjach. Wybory 
przeprowadzono w głosowaniu 
jawnym, ale po wyproszeniu na 
ten czas prasy z sali obrad, by 
■— jak uzasadniali delegaci — 
„szczerze i otwarcie omówić po­
stawy towarzyszy".

Jak poinformował korespon­
dentkę PAP jeden z nowo wyb­
ranych sekretarzy, Wktor Czi-

kin, w nowej „siódemce" nie 
znalazł się ani jeden z sekreta­
rzy KpB-KPZR choć niektórzy 
m.in. pierwszy — Anatol Mało- 
f.ejew, kandydowali.

Czikin (obecnie red. nacz. miń­
skiego tygodnika „My l wremia" 
a kiedyś 2 sekretarz Komitetu 
Miejskiego KPB - KPZR) powie­
dział też, że Partia Komunistów 
Białorusi pozostała przy wszyst­
kich ideałach organizacji; której 
jest kontynuatorką. chociaż 
„zmieniła się psychika ludzi*4. 
Programowo, nadal jest za wła­
dzą rad, przeciwko prywatyza­
cji ziemi, za społeczną własno­
ścią środków produkcji. Czikin 
podkreślił, że nie państwo lecz 
kolektywy pracownicze powinny 
być ich właścicielami. Zapytany 
o liczebność Partii Komunistów 
Białorusi, określił ją na ponad 40 
tys. (szacuje się, że najliczniej­
szy ruch opozycyjny — Białoru­
ski Front Narodowy — ma 5 
tys. osób) i dodał, że „szeregi 
rosną". Przyznał jednak, iż wię­
kszość członków stanowią ludzie 
w średnim i starszym wieku. A- 
le powiedział: „To są osoby, 
które wracają. Ostatnio przyję­
liśmy 157 dotychczas bezpartyj­
nych i średnia wieku w tej gru­
pie wynosi 26 lat'*...

Opozycja białoruska twierdzi, 
że komuniści opanowali więk­
szość stanowisk w organach

kiej na rzecz porządku publicz­
nego, jaki istnieje w Polsce. 
Konkordat przewiduje m.in. no­
we regulacje odnośnie zawierania 
.małżeństw. Zgodnie z nimi za­
warcie małżeństwa w kościele 
będzie miało skutki w cywilnym 
prawie polskim. Wymaga to je­
dnak drobnych zmian w polskim 
ustawodawstwie m.in. w Kodek- 

, sie Rodzinnym. Konkordat prze- 
. widuje także powołanie komisji 

regulującej stosunki fiskalne mię. 
dzy Kościołem Katolickim a Pań. 
stwem.

władzy wszystkich szczebli. Czi­
kin nie podważył tej opinii. Po­
proszony o prognozę wyborczą 
przy założeniu, że wybory depu. 
towanych miałyby się odbyć 
wkrótce, ocenił: ,kNa pewno nie 
przegralibyśmy z B ałoruskim 
Frontem Narodowym1*.

Według informacji Wiktora 
Czildna, Partia Komunistów Bia­
łorusi będzie dążyła do stworze­
nia jakiejś formy jedności or­
ganizacyjnej partii komunistycz­
nych w republikach poradziec- 
kich, czegoś w rodzaju Komin­
ie mu. Zjazd nie podjął decyzji 
o przyłączeniu się PKB do Zwią­
zku Partii Komunistycznych — 
KPZR. „Nie oznacza to jednak, 
że taka możliwość jest zupełnie 
wykluczona** — podkreślił sek­
retarz PKB.

Komuniści obradowali w gma­
chu, który zbudowali na krótko 
przed rozpadem ZSRR, lokując 
tam partyjne centrum szkolenio- 
wo-oświatowe. Dziś budynek nie 
jest w pełni zagospodarowany. 
Czasem obradują tam szefowie 
krajów WNP, w części powstaje 
centrum prasowe. W  przestron­
nych, wyłożonych marmurami 
korytarzach, holach, salach bywa 
najczęściej pusto i nie ma śla­
dów —  symboli po byłych gos­
podarzach. Symbole są jednak 
pod ręką. Prezydium Zjazdu za­
siadało na tle białego monumen­
talnego popiersia Lenina, udeko­
rowanego pękiem goździków i 
czerwoną flagą z sierpem i mło­
tem.

Łotwa przed wyborami

ZAKOŃCZYŁA. SIĘ 
KADENCJA 

SEJMU I SENATU

W  poniedziałek, 31 maja, za­
kończyła się kadencja Sejmu. 
Tego dnia w „Monitorze Pol­
skim" ukazało się zarządzenie 
prezydenta RP w sprawie roz­
wiązania Sejmu.

W  myśl konstytucji faktycz­
ne rozwiązanie obu Izb nastąpi­
ło w momencie ukazania się 
zarządzenia w „Monitorze".

W  tej sytuacji odwołąno za­
planowane na 1—4 czerwca do­
kończenie 45 posiedzenia Sejmu.

W  emitowanym w poniedzia­
łek przez telewizję orędziu do 
narodu prezydent Lech Wałęsa 
nawiązując do przedwyborczej 
kampanii zaapelował do wszy­
stkich, by ta kamjpania była os­
tra, wypełniona obywatelską 
troską o Polskę, która jest i po­
winna być dobrem najwyższym. 
„Niech będzie wolna od dema­
gogii, insynuacji i pomówień** 
— powiedział.

„Narzekaniem i biernością nie 
zbudujemy niczego. Od naszej 
woli i aktywności zależy przy­
szłość polskiego domu. Buduje­
my go razem, w poczuciu współ­
odpowiedzialności. Bądźmy jego 
gospodarzami odpowiedzialnymi i 
rozsądnymi” — mówił Lech Wa-

RYGA. W najbliższy weekend 
na Łotwie odbędą się wybory 
parlamentarne, w których wyni­
ku wyłoniony zostanie 100-oso- 
bowy Sejm. Zastąpi on dotych­
czasową 201-osobową Radę Naj­
wyższą. W batalii parlamentarnej 
uczestniczą 23 partie, z których 
do Sejmu wejdzie prawdopodob­
nie 6 lub 7, te, które zdołają 
przekroczyć 4-procentowy próg 
wyborczy.

Spośród prawie 2,7 min mie­
szkańców Łotwy, prawo głosu ma 
51 proc całego" społeczeństwa i 
70 proc. dorosłej populacji W 
związku z tym, że na Łotwie nie 
przyjęto dotychczas ustawy o o- 
bywateUstwie, prawo głosu przy­
znano tym, którzy byli obywate­
lami republiki przed 17 czerwca 
1940 r. (data włączenia Łotwy 
do ZSRR), lub mieszkali na jej 
terytorium przed rokiem 1914 o- 
raz ich pełnoletnim potomkom. 
Udział w wyborach mogą wziąć 
również ci, którzy spełniają po­
wyższe warunki, ale mieszkają 
poza granicami- kraju. Natomiast 
w wyborach nie weźmie udziału 
znaczna część ludności pochodze­
nia niełotewskiego — głównie 
Rosjanie i ludność rosyjskojęzy- 
czna, którzy do republiki przy­
byli po roku 1940.

Wg badań opinii publicznej, 
największym — 22-prOcentowym 
— .poparciem wśród partii ucze­
stniczących w wyborach, cieszy 
się Łotewska Droga, na której 
czele stoi obecny przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Anatolijs 
Gorbunovs. Z ramienia tej par­
tii kandyduje także minister 
spraw zagranicznych Łotwy Ge- 
orgs Andrejevs. Partia jest u-
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ZNÓW REFERENDUM

MOSKWA. Za przeprowadze­
niem referendom w sprawie no­
wej rosyjskiej konstytucji opo­
wiedział się w poniedziałek szef 
parlamentu I główny antagoni­
sta Borysa Jelcyna — Rusłan 
Chasbułatow.

W  czasie konferencji praso­
wej w Białym Domu (siedziba 
parlamentu Rosji) Chasbułatow 
odstąpił od lansowanego wcześ­
niej pomysłu zwołania w czerw­
cu kolejnego Zjazdu Deputowa­
nych Ludowych. Miało to sta­
nowić przeciwwagę dla zaplano­
wanej przez Jelcyna na 5 czer­
wca konferencji konstytucyjnej, 
w czasie której ma być Dtzedy- 
skutowany jego projekt Ustaiwy 
Zasadniczej i sposób jej uchwa­
lenia. Zdaniem prezydenta' Ro­
sji, nowa konstytucja mogłaby 
zostać przyjęta na trzy sooso- 
by: w czasie referendum, przez 
Zgromadzenie Ustawodawcze 
lub nowy parlament wybrany 
zgodnie z nową ordynacją wy­
borczą. Jelcyn odrzucił całkowi­
cie możliwość uchwalenia jej 
przez obecny Zjazd Deputowa­
nych.

Szef parlamentu im**,! 
ie jest gotów naatfaTJ 
zwoływanej pnez Jajj;-* 
ferencji, jeśli tx&t ń a  
charakter wyłącznie h j 
cyjny. Po zakofaoujjjg 
podróży po Rosji naą 
powiedział, że ludzie 
rendum w sprawie imjp 

• stytucji. Wyborcy ig&j 
Brać z trzech projektor j 
gotowanego przez dondń 
zydenta, oficjalnego -  i 
stwa parlamentarnej u 
konstytucyjnej oru ta. L 
stytucji Słobodkina, £ 3  
cznego deputowanej ■ 
zaproponował tekst odnn 
o rzez szósty Zjazd Ma 
nych w kwietniu 1992 p  

Rzecznik prezydent* HI 
Wiaczesław Kostikow *** 
wał w poniedziałek pnOT1 
Chasbułatowa jednoarf 
stwierdzając, ie orf P8*1® 
tu chce zakłócić spjtoW 
Drocesu kOMtytucyjafl, 
dopuścić do ggjljjjSfS 
konferencji koffiijMM 
czerwca i stwonyć 
dzy radami terenowym 
dentem.

LWÓW. Gorące lato czeka 
mieszkańców Ukrainy: wkrótce
mogą się spodziewać znacznego 
wzrostu cen — być może na* 
wet pięciokrotnego.

Jak wynika z wystąpienia wi­
cepremiera Wiktora Pynzenyka 
na forum przedsiębiorców we 
Lwowie ceny pójdą w górę oo 
Dierwsze. w związku z prze i ś- 
c’em na ceny światowe za rope i 
gaz dostarczane z Rosji. Po wtó­
re, jeśli parlament zażąda w 
czerwcu zwiększenia minimalnych 
płac, to* zamiast przewidywane-

WZROST CEN NA UKRAINIE

go  2,7-krotnego 
staoi 5 -krotny. , .

Wicepremier po™
kraina jest 
Harda dolarów 
dostawy
złagodzi obecnyck
ście do Bggggssjp ja* 
nii sosDodarcJeiJj* 
natomiast ifloitt
dzv ekonomicznej 
wet jeśliby u*cn1l|)0iDJ^ 
strefy ruMowei t ^ Ą  
nie dojdzie do -j l ̂  
deficytowymi tow? H

HISZPANIE  POMAGAJĄ KUBAI(JCZYKO*1

HAWANA. W piątek przyp- 
łynął do Hawany czwarty już 
statek z darami z Hiszpanii. Na 
ładunek składa się min. 30 au­
tobusów 1 ciężarówek, wózki In­
walidzkie. lekarstwa, żywność, 
opony I 600 metalowych pojem­
ników na śmieci.

Ładunek został przekazany wła- 
dzom kubańskim przez Jose An. 
tonio Barroso burmistrza anda­
luzyjskiego miasta Puerto Real, 
koordynującego w Hiszpanii

kampanie P f * #  
znalazł® «I która 

kryzysie
ku i  upadkiem W * #  
rtnera, jakim 4?
ZSRR. .

W  czwartek 

był statek * 
nami paliw, na 
żywności |
przez or^ani*^®
hiszpańskie i *

J  i



I E R W I L E Ń S K I ”
2 czerwca

jalejdoskop aktualności
gaz drogo kosztuje

•gcinjy go artykułami spożywczymi oraz towarami 
9  (£ JSwni? Już toczą się na ten temat rozmowy. Jednakże 

\ *fsł°Lentransgaz‘J żąda zwrotu długów, bo dość długo Lit- 
fK1 "yękitne pałiwó na kredyt. Tutaj być może wyręczą 
1̂ pielone przez państwa zachodnie. Na wszelki jednak 

oprowadzono na Litwie reżim oszczędzania gazu. Od 
£  terenie Wilna i strefy 65 użytkowników nie otroy- 
f!*** ^  celów produkcyj nych. Tylko ludność oraz kombi- 
«fJJJLarcze i  piekarnie mają na razie gaz, a także w try- 

kHka przedsiębiorstw przemysłowych. Gaz idzie 
s tru m yk iem " 1,5 min metrów sześciennych w dobę 

r^^ublfltę. a dla stolicy —. 229 tys. metrów sześciennych, 
dieta głodowa. Gaz jednak musimy mieć.

*  f_ bobeus JEST OBYWATELEM USA
konferpocji prasowej. jaka odbyła się 31 maja w Sej- 
jrî nikarzy poinformowano, że sejmowa frakcja Karty 
\LkieJ otrzymała odpowiedź ministra spraw zagranicz- 
r̂fWibHki litewskiej Pov*lasa Gylysa na złożone wcześ-

1 ™  . '  I  -----* - ia  nno iir/w lnA /< onn  ioittia-
*ft!ritetu Spraw Zagranicznych Kazysa Bobelisa. Mówi się 
. jg ambasador USA na Litwie, na podstawie danych De- 

Jlntu Stanu potwierdził, że obecnie Kazys Bobelis jest oby-

korespondencja królew ska
■yjjj króla Mendoga otrzymało list od osobistego sekreta- 
& Belgii, powiadamiający, że Jego Królewskiej Mości 

informację o królewskim pochodzeniu Państwa Lite- 
ilbHżającej się 740 rocznicy koronacji Mendoga oraz 

S«cy podziękowanie za tę informację. jfln
iaaach przygotowań do święta Dnia Państwa, kolegium 
Mendoga rozesłało listy do siedmiu królów Europy — An- 
jdgii, Htopanii, Norwegii, Holandii, Szwecji. W
informuje się, że 6 lipca br. będzie obchodzona 740 ro- 

_j koronacji Mendoga — międzynarodowego uznania pań- 
{łośd Litwy, że dzień 6 lipca na Litwie proklamowano jako 
A państwowe — Dzień Państwa.
te&ańców Litwy kolegium króla Mendoga powiadamia, że 
gg Dnia Państwa rozpoczną się 4 lipca. Wzywa się ludzi, 
romadzili się przy najbliższym grodzisku swego osiedla. 6 
obchody odbędą się w Wilnie, na placu Katedralnym. 

FARMACEUCI LITWY NARUSZAJĄ USTAWĘ 
O KONKURENCJI 

posiedzeniu Rady do spraw konkurencji do najważniej ̂  
j należały kwestie Rejestru Państwowego Leków Republiki 
nkiej oraz opłaty za rejestrację leków. Na posiedzeniu uja- 
m niedociągnięcia pracy komitetu Farmakologii Minister- 
i Zdrowia Republiki LHewskej oraz naruszenia ustawy o 
łurencji. Rozpatrywany materiał i wnioski Rada ds. Konku- 
cji przedstawi ministrowi zdrowia. Zdaniem Rady, opłata za 
strację leków jako za usługę musi być deklarowana, a funk- 
Komitełu Farmakologii powinien zatwierdzać rząd nie zaś mi-
HtWO.

NA 60 ROCZNICĘ LOTU PRZEZ ATLANTYK 
DWNO. Z okazji zbliżającej się 60 rocznicy lotu przez Atian- 
iSiepooasa Dariusa i Stasysa Girenasa przypomina się wszy^ ? 
co jest związane z wyczynem, życiem i śmiercią podnieb- 
Wkołów. Jednym z miejsc, w którym ponad 20 lat apocrzy- 
v zapomnieniu prochy lotników, są podziemia obecnej Ko- 

ijęjfi Akademii Medycznej.
®tóki dzielnych lotników w 1940 roku sprowadzoho w mie- 
*lch trumnach do kaplicy wydziału medycznego ówczesne- 
^eisytetu Witolda Wielkiego. Przebywały tam do 18 mar- 
mi roku. Gdy 7-̂ tsłTiiało niebezpieczeństwo, że okupanci 
J *ywieżć lub zniszczyć trumny, grupa patriotów sąmuro- 
| i® potajemnie w piwnicy, w pomieszczeniu koło kremato-

■ Sm 6 to P°^ziemie ńie zostało zapomniane. Z inicjatywy 
I  ^^demii, zarządu miejskiego, weteranów lotnictwa
I  społecz: ych powstaje tu muzeum Trumny us-
I  114 miedzianym postumencie, przygotowuje się stoiska, 

ilustrują nie tylko tragiczny lot, ale też późniejsze wy- 
przedstawią miłość i szacunek narodu do swych boha-

îewane jest, że uda się otworzyć to niewielkie, ale dro- 
^̂ wsrystkim muzeum, w przededniu 60 rocznicy lotu przez

PIKIETUJĄC.. MOŻNA ZAROBIĆ?
1 Sejm J. Bernatonis oświadczył, że stali pikieciarze 

są płaitni. Takich pikieciarzy określił on jako 
H* ^  t̂órsy przychodzą na każdą pikietę przed gmachem

Uczyli, na podstawie ustaleń J. Bernatonisa, 
P^eciarzy" jest stu, to taka pikieta „kosztowałaby" 

yJgMw.
Ufnych wieczornych wiadomościach telewizyjnych czło- 

ta DPPL oraz Komitetu Państwa i Prawa J. Bematonis 
IsHSS oświadczył, że poseł na Sejm miesięcznie zarabia

w sprawie oświadczenia przewodniczącego sejmo-

»Więcej surowców — mniej rozsądku!**
Szvh k  i WVr7.AmaniQr   . . •Szybkie wyczerpanie tra­

dycyjnych iiódeł zasobów e- 
nergii 1 maieriałów ^m*igva 
do poszukiwania nowych spo­
sobów wykorzystania przyro­
dy. Pozomość niewyczerpał- 
ilości zasobów materiałowo- 
energetycznych, potwierdza­
ły osiągnięcia XX wieku w 
nauce i technice, one to 
stworzyły w społeczeństwie 
przesłanki do utrwalenia się 
poglądów antroprocentrycz- 
nych. Niestety, rzeczywistość 
zaś daje podstawy do okreś­
lenia obecnej cywilizacji ja­
ko cywilizacji śmierci. 96—  
98 proc. wydobytych surow­
ców wraca na łono przyrody 
w postaci odpadów. Pzięki 
działalności człowieka trafia 
tam 91 proc., dwutlenku wę­
gla,. 89 proc. cyjidau, 96 .proc 
ołowiu, 82 proc. niklu, 100 
proc. pestycydów. Dzięki ró­
żnym technologiom chemicz­
nym wzrasta różnorodność 
żle rozkładających się subs­
tancji skupionych w biosfe­
rze.

Pseudóekonomiczny sys­
tem upraiwomacnlając mono­
polizację produkcji, czyniąc 
zasoby przyrody bezpłatnymi 
przekształcił ich użytkowanie 
w  grabieżcze. Społeczeństwo 
dążyło do największego zys­
ku, oszczędza jąc zasoby pra­
cy i inwestycje. Utrwaliły się 
technologie odpowiadające 
takiemu założeniu, decydują­
ce o  „społecznie niezbęd­
nych" cenach monopolowych, 
a dzisiaj charakteryzowane 
jako moralnie przestarzałe, od 
dawna nie stosowane w kra­
jach cywilizowanych.

W  ciągu 50 lat sowieckiej 
epoki odzwyczailiśmy sie od 
wszystkiego, co jest ekono­
micznie normalne, zdrowe. 

Prawie cały eksport (ponad 85 
pioc.) byłego ZSRR stanowi­
ły bogactwa naturalne i tyl­
ko 3—5 proc. to efekt twór­
czy. Bogactwo zasobów na­
turalnych i wyrządziło nam 
swoistą niedźwiedzia przys­
ługę — stało się przyczyną 
cywilizowanego upośledze­
nia w myśl zasadzie „więcej 
surowców — mniej rozsąd­
ku!". Ochrona przyrody mu­
siała Się przystosować do 
„planowej" ekonomiki. Tym 
bakcylem została zakażona 
również ekonomika naszej re­
publiki.

Dzięki pełnym szynek i li­
tewskich trunków walizom 
otrzymano z Moskwy limity' 
surowców i materiałów, któ­
re ograniczały wysiłek inte­
lektualny. stanowiąc przędę 
wszystkim gwarancję zatrud­
nienia i zaspokojenia „po­
trzeb społecznych" dyktowa­
nych przez ówczesne „szcze­
ble kierownicze". Z każdym

rokiem ,rplanowo'* rósnące 
potrzeby na zasoby materia­
łowe zaspokajano dzięki ła­
pówkom dawanym wysokim 
urzędnikom w Moskwie, któ­
rzy też decydowali o wysyła­
niu do Litwy dodatkowych 
zasobów siły roboczej. Tak 
sowiecka ekonomika „plano- 
,wa" wyrządziła Litwie szko­
dy z rzędu 150 milionów do­
larów, a z powodu zdewaluo- 
wania pracy intelektualnej 
dziś prawie piąta część kad- 

■ iv-robotnicze; pracuje w  wa­
runkach szkodliwych dla 

, zdrowia, , za które dopłaty • 
przekraczają 1 miliard talo­
nów. Aktualnie, należy zad­
bać o j strategie przeobrażeń 
struktuiowych, umożliwia- 

- przejście w produkcji 
do zużytkowania miejsco­
wych zasobów surowca i e- 
nergii oraz wykorzystanie 
wysiłku intelektu..

Degradacja ekosystemów 
spowodowana w wyniku dłu­
gotrwałego działania substan­

cji chemicznych na mutage- 
nezę i kumulatywność zag­
raża społeczeństwu techno- 
genną epidemią. W  najbliż­
szych więc 20 latach na zie­
mi może wyginąć do 20 proc. 
gatunków zwierząt i. roślin. 
Skupienie się w atmosferze 
dwutlenku węgla i- różnych 
substancji chemicznych we­
dług różnych cen grozi zmia­
ną warunków klimatycznych, 
może to spowodować wzrost 
temperatury na planecie do 
ioku 2030 o 1,67—-4,44 stop­
ni C. Efekt cieplny. może 
zmniejszyć o 10 proc. ogól­
ny plan upraw zbożowych, 
poziom Ocetnu Światowego 
może sie podnieść o 2,44— 
4,88 m. 70 proc. terytorium 
półkuli północnej zatopiłaby 
woda.

Jak wykazuje praktyka 
światowa, mechanizm ekono­
miki' rynkowej jest znacznie 
efektywniejszy w rozstrzyga­
niu problemów ochrony 
przyrody, aniżeli administra- 
cyjny. W  krajach kapitalis­
tycznych działalność, w dzie­
dzinie ochrony przyrody, po­
czątkowo mająca charakter 
riakazowo-kontrolny, nabie­
ra coraz bardziej Cech typo­
wych dla ekonomiki rynko- 
'wej, zorientowanych na uz­
godnienie mechanizmów ró­
wnowagi cen i mechaniz­
mów regulowania państwo­
wego. Kształtuje się rynek 
usług ekologicznych, obejmu­
jący handel licencjami i li­
mitami zanieczyszczeń, różno-

bWjIS 11 środkami ochrony 
ekologicznej, regenerujący­
mi i uniemożliwiającymi dal- 
szą degradacje potencjału 
przyrodniczo - zasobowego 
terytorium.

Subiektami usług ekologi­
cznych są rzemieślnicy,' fir­
my państwowe i terenowe 
organy ochrony przyrody, 
organizacje społeczne, ruchy 
Zielonych i in. Banki ekolo­
giczne udzielają kredytów na 
przedsięwzięcia ochrony 
Przyrody. Działają firmy, 
realizujące akcje - pośre­
dnika w  biznesie ekologicz-, 
nym. . Jednak polityka eko­
logiczna i strategia pozostają 
prerogatywą kierownictwa 
państwowego. Ta określa re­
guły kształtowania zasobów 
finansowych, przydziału prio- 
rytetu kredytowania, ulgi i - 
sankcje, podatki i ustalanie 
cen w użytkowaniu i ochro­
nie przyrody. Organy kont­
rolujące państwową politykę 
ochrony przyrody coraz częś­
ciej stosują śiodki ekonomi­
czne, maksymalnie zbliżone 
do. Warunków rynkowych!. 
Na pierwszy plan wysuwa 
się zagadnienie zachowania 
społeczeństwa Dobrobyt eko­
logiczny (usługi) ma przes­
łanki do stania się towarem 
użytku powszechnego. Och­
rona środowiska otaczające­
go Staję się nie tylko dzia­
łalnością humanistyczną, ale 
i rentownym rzemiosłem.

Dokonuje się zmiany o- 
rientacji społecznej na szer­
szą niż zrozumienie strat 
spowodowanych przez zanie­
czyszczenie. według której 
straty nie są równe środkom 
zainwestowanym w ochronę 
przyrody i skompensowanie 
skutków ekologicznych. Oz- 
■naką strat staje się narusze­
nie żywotności biocenozy. Z 
pozycji biocentrystycznycb 
technologia jest szkodliwa, 
jeżeli zmienia status quo 
środowiska pizyrody. Sank­
cje ekonomiczne prowadzą do 
zwiększenia kosztów produk­
cji i wycofania jej ze strefy 
rynku.

Ogólnie mówiąc, 'przyroda 
ńie potrzebuje ochrony. Ma 

"dostatecznie możliwości i 
czasu do efektywnej samoob­
rony. Kwestia jest inna: czło­
wiek powinien zatroszczyć 
sie o przetrwanie w biosfe­
rze i w tym celu oddać część 
swych zasobów duchowych i 
materialnych. Pozostaje nam 
ekologiczny dylemat:/„doko­
nać wymiany czy. ulec zag­
ładzie". Niestety, świat, w 
którym żyjemy jest tylko je-

Antanas PETRAUSKAS, 
kandydat 

nauk ekonomicznych

• uawiaoczyi, ze poseł na aejm 
S$3Wnik piątki etatowych pikieciarzy w ciągu trzech

Prawicowej opozycji w parlamencie V. Landsbergis 
^  z dziennikarzami w Sejmie w poniedziałek po- 

nie wie o płatnych pikieciarzach. „Pamiętam 
,!rr w 1980 r. mówiła o głodujących, którzy otrzymu- 

Nie są to nowe insynuacje**, oświadczył V.

łi«LP°’hUw,e doniesień agencji informacyjnych, 
™  * radia przygotowała Jadwiga PODM OSTKO

s na kierownika gospodarczego
j *fecyzją ZG ZPL od wanie statutowej działalności 

f j  u*' ogłoszony Związku. Oferty należy zgłaszać
*  _ nowislco kierów- do sekretariatu ZG. Wilno, uu

^le^Po^rczego, któ- Didżioji 40 do 13.06.1993 r. Tel. i 
ma- być fmanio- 22.33-88. l“Ł wt.

M IG A W K I WILEŃSKIE oL Snbocz.
Fot. W. Cbarto
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Stuk kół i gwizd lokomotywy...
Uradziła 1 ipedziia dzledńrtwo w  Podbrodilu. Mieszkała 

pray dworca kolejow ym  Ojciec praoowal na kolei —  byl remoe-

^ S S ^ T d a l lM  Kolejowego pracowała w dyspozy­
torni w Ponarack, pole. byt cały lańcu«ek zawod6w wr«zc l*  
ob ję ła  kierownictwo xucbem y ia i craklm na KoW Utewakle). O. 
oółcm 20 lal staża pracy. . .. -

Mąi również jest kolejarzem, Iderownllde* ałulby rocka ca­
łej Litwy.

  Pani Anno, Ile dziś osób
pracuje na Litwie w  kołejnlct.
wtef

— Mogę pani powiedzieć bar. 
dzo dokładnie: na 7 maja było 
ich 18.657.

_  To chyba naJUczoteJazy z#- 
stęp robotniczy. Od chwili uru­
chomienia kolei Sankt-Peteribnig 
—Warszawa w uhtegtym stule­
ciu, widu mleszkahców Wilna 
znajdowało sobie zajęcie aa ko­
lei. W mojej rodzinie równie* 
byli kolejarze- Wiem, Jak 
skomplikowana Jest obecnie sy­
tuacja w kolejnictwie, jak trud­
ne Dyło wyplątywanie się z ol­
brzymiej sieci kolei ZSKK. Ile 
wymagało środków, pracy, in­
wencji twórczej. Czy mołna jnł 
mówić o jakimś poatępłe?

—  O nie. O postępie można 
byłoby mówić, gdyby jakii dob­
r y  wujaszek podarował nam kil­
kadziesiąt milionów na rekon­
strukcję, modernizację, zakup 
nowego sprzętu. Na razie zaj­
mujemy się łataniem dziur, prze­
rabianiem dwóch starych wago­
nów na jeden „nowy", (astry- 
gowaniem własnego systemu po- 
ruszania się po świecie, włącza­
niem tego systemu do skompli­
kowanych sieci europejskich. 
Wagony stare, diesle również, 
podobnie lokomotywy. A  pienię­
dzy brak. Dlatego nasze zestawy 
często Hriś spóźniają się, „wy­
padają" z rozkładów jazdy.

— Była Paul niedawno w de­
legacji w Polsce. O czym tam 
mówiono ?

— Opracowywaliśmy program 
na 1994 rok. Bo w naszym sys­
temie pracuje się „na wyrost". 
Byli na tym spo^paniu Niemcy, 
Francuzi, Polacy. Radzono po 
przyjacielsku, jak szybciej zin­
tegrować Litwę. Muszę powie­
dzieć. że Polacy, jak mogą sta­
rają się nam pomóc, chociaż ich 
podstawowe wędy kolejowe są 
przeładowane do granic możli­
wości. No bo dziś cały Wschód

jedzie przez Polskę na Zachód. 
Naradzaliśmy się między innymi 
o otwarciu nowej trasy Szeszto- 
ki—MariampoL Jak już mówi­
łam pani. 23 maja ruszył pociąg 
Wilno—ÓUta, a tegoż dnia ot­
wiera się w Warszawie trasę 
ekspresową Warszawa — Tal- 
lim, przez Kowno i Szawle.

— Czy przewiduje się otwar­
cie nowych tras w samej Litwie?

— Tak. Otiwiera się ruch na 
trasie Szawle—Wilno. Będzie o- 
na przydatna mieszkańcom pół­
nocy, którzy muszą często jeź­
dzić do Wilna w podróże służbo­
we. Z Szawel pociąg wyruszy o 
6.35, aby przybyć do Wilna o 
10.48. Odciąży to trochę przeła­
dowane (szczególnie latem) po­
ciągi do Rygi i Jurmały. Ale 
zmiany dotyczą nie tylko nowych 
Hnli, lecz też likwidacji starych, 
niepotrzebnych już dziś Litwie. 
Np. przestaje kursować pociąg 
Moskwa — Kaliningrad, przez 
Wilno.

— A, to była taka ciuchcia, 
która leciała kilka doi 1 zatrzy­
mywała się przy każdym slipie.

— Tak. Ale likwidacja tej li­
nii skomplikuje sytuację w Wil­
nie. Mniej więcej o 500 oaćb 
zwiększy się tu ruch pasażerski. 
No, ale niestety, nie mamy 
za dużo wagonów, aby pozwolić 
sobie na taki luksus. Obmyślamy 
natomiast możliwość puszczenia 
pociągu Kłajpeda—Szawle— 
Moskwa. Tylko że Kłajpeda nie 
ma jeszcze odpowiedniej bazy.

— Pani Anno, czy przewiduje 
się zwiększenie cen na bilety 
kolejowe?

— Z pewnością. Tylko jeszcze 
nie wiadomo kiedy. Bo niech pa­
ni porówna ceny biletów w in­
nych rodzajach komunikacji z 
naszymi — są śmiesznie niskie. 
Np. bilet z Wiłna do Podbrodzia 
(50 km) kosztuje tylko 40 tal. 
Musimy jakoś wyrównać stop­
niowo tę różnicę.

— Ale nie zawsze ceny bile­

tów świadczą na korzyść kolei, 
np. bilet autokarowy w obie 
strony do Warszawy kosztuje w 
prywatnej ilrmie „Orzeł" tylko 
30 USD. Na pociąg — około 21 
USD w jedną tylko stronę... De 
mamy teraz połączę* z Polską.

— Policzmy: Tailinn—Warsza­
wa (przez Kowno, od 23 maja), 
Szesztoki — Warszawa. Szesztoki 
—Suwałki. Wilno—Warszawa.
Petersburg—Berlin. Moskwa—
Warszawa.

— I to wszystko, co leci tora­
mi z Litwy za granicę?

— Mamy jeszcze jeden wagon 
dp Solii (doczepiany do zestawu 
we Lwowie). Ale poza tym, ci 
np„ co chcą jechać do Paryża, 
mogą nabyć bilet u nas, prosto 
do stolicy Francji, z tym, że bę­
dą musieli zrobić przesiadkę w 
Warszawie. Czas przyjazdu po­
ciągu do Warszawy i odjazdu do 
Paryża jest tak skoordynowany, 
że właściwie czeka się tam tyl­
ko godzinę.

— Cóż mam tyczyć Pani na 
zakończenie rozmowy — żeby 
ten komputerek w Pani głowie 
nadal był sprawny, no 1_ no­
wych wagonów, prawda?

— Ó tak.
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

NA ZDJĘCIU: pani Anna Ja- 
rlene.

Fot Walery Ckarln

SYGNATARIUSZ AKTU NIEPODLEGŁOŚCI 
W RÓCIŁ NA ZIEM IĘ OJCZYSTĄ

31 maja z Ałtaju do Litwy 
przywieziono prochy sygnatariu­
sza Aktu Niepodległości 16 lute* 
go Donatasa Malinauskasa, jego 
żony Zofii i siostry Filomeny.

Donatas Malinauskas należał 
do grona najpierwszych litews- 
skich działaczy politycznych w 
Wilnie i na Ziemi Wileńskiej". 
Ducha litewskości i bojowość 
odziedziczył* po swej matce po­
chodzącej ze starego rodu ksią­
żąt Kiejstuta i Giedymina. W  
rodzinie dzieci wychowywano w

duchu patriotycznym, gdyż wie­
lu członków rodu uczestniczyło 
aktywnie w powstaniach lat 
1794. 1831, 1863.

Cała rodzina Malinauskasów 
zmarła na zesłaniu i w ciągu 50 
lat nikt nie wiedział, gdzie są 
ich groby. Dopiero zorganizowa­
na w 1991 roku ekspedycja do 
Kraju Ałtajskiego odnalazła miej* 
sce pogrzebania D. Malinauskasa 
i jego rodziny.

Prochy D. Malinauskasa i je­
go rodziny na Lotnisku Wileńs­

kim powitali uroczyście minister 
kultury Litwy D. Trinkunas, 
przedstawiciele aparatu rządu, 
k&erownicy zarządu rejonu tro­
ckiego oraz grupa troczan. Po 
modlitwie księdza, osypane kwia­
tami ojczystej ziemi prochy 
przewieziono do kościoła w Tro­
kach, gdzie zostaną wystawione 
do 12 czerwca. W  tym dniu 
przeniesione będą do kościoła w 
On uszkach, gdzie 14 czerwca o 
godzinie 13 spoczną na cmen­
tarzu w grobie rodzinnym.

(ELTA)

Do zakończenia prenumeraty 
p o z o s t a ł o  $ j,|j

™»* Mgflj H  |
Prenumeratę motna załatwię na - 

dakcjl dziennika (aL Laiiyes 60,
1 Ŵ r*.

Koszta prenumeraty na lltw|.

1 miesiąc

I

Bez dostarczania 210
Z dostarczaniem 3M

• - M l  7tt tk
"UetuYoa P****" udziela 2* proc. mmł. Uh

tórzy prenumerują wiece] att *» ^którzy prenumerują więcej att 
czy jednej z dwóch zaprenumerowały*?''* 
■ej zaabonowane) gazety. °*l

Podajemy warunki prenumeraty „Ł  ty*

PiOHnaj,*"*''
JT***

Do krajów byłego ZSBK koszu mril 
wynoszą 3000 tal., pieniądze naleły w fr^ J

rocyAapcraennui D A m u cm  „ r.
I I W “  «KyP*ep BaAencua mTH? 
p/c 000438 Kouep<tecui Ban 
*OA 200101701 r. Bbałubc, **•**«*•& 
Anronacaa PecnytUnu

Dla czytelników z Polski te koszu !
aych państw świata 30 USD. Plenlądz/aalS? 21 jy Wyiyjw Ł
Account N 971454-14/57080028 wlth 
Credit Sulsse International Divl slon BO 
ParadepUtz 8 
P.O.BOX 500 
CU-8021 Zurlch 
Swetzerland

Telez 812 412 CS ch ln the name of commerdał 
banka*" in Uyour ot the State Cntre 0( PatoSL"?1* * !  
Wileński" to remlt (_ ) USD.

Przypominamy, ie  pieniądze motna wpiadć ri»u . i  
lude swego kraju, ale suma musi by< równoJIh? * *  I 
zanej. JełeU koszta przesiania za paalcę w n ^ ^ J ^  I 
powiadomi tych czytelników o potrzebie dnmJ* 
pieniądze mogą dojM z opóinlenjem, o
wiadomlć redakcją listownie. Wskazane tamy — 
wnlel w redakcji.

Pomóżcie potrzebującym!
Jnł od para lat zajmuję idę prenumeratą gazet i oauMs I 

Polskojęzycznych, ukazujących się w Wilnie. ChętLyd m, I 
nie brakowało. Był czas, te w ksł^arnl .Ann*, gdzie n& I 
Wlam prenumeratę, usUwiały się nawet kdejtl.

Obecnie sytuacja całkiem się zmieniła. Coraz suuej ludu I 
jest w stanie zaabonować sobie Hriwmik lnh czasoplsno. Dl- 
tyczy to przede wszystkim emerytów. Nie mogą oni p n i  I 
sobie nie tylko na kwartalną prenumeratę „Kariera WUt I 
kiego”, lecz takie pism Tnacmle tańszych — „NatzcJ Gra-1 
ty" (196 UL), „Magazynu Wileńskiego" (174 taLJ, „2ui W- I 
111“ (180 tal.).

Dlatego apeluję: pomótde potrzebującym I zapnawł 
de Im jedno z pism. Chciałabym przy okazji podityunt 
dyrektorowi jednej z polskich szkól Wilna oraz Jedsem 11 
kślęły (prosili nazwisk nie wymieniać). Zawdzięczaj W 
dwie niezamotne osoby będą otrzymywały .Kuter Wileński • 
Czekam na dalurą pomoc dla ludzi biednych. Pn**®' 
przyjmuję w księgarni „Aura", aL Giedymina i  *  Potl<" 
działki od godz. 10 do 14 i w piątki od god£ U *  *  

Alicja KLIMASZEWSKA
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Ani siana, ani słomy
Moim zdaniem, następnej 

zimy w sklepach będzie du­
żo wyrobów masarskich. A le  
taka prognoza nie cieszy, 
lecz niepokoi- Zapowiada się 
bowiem, że rolnicy będą n r  
siedi część bydła dostarczyć 
<ło kombinatów mięsnych z 
powodu braku pasz. Wnior 
sek taki można wyciągnąć 
po odwiedzeniu łąk i past­
wisk; które dlo niedawna* przy­
pominały raczej plantację 
mleczów, wypalonych słoń­
cem. Toteż na jtrudniejsza sy­
tuacja jest w  małych spółdzie­
lniach rolnych, mających nie­
wiele łąk- W  ..Jurgielionisie" 
można byłoby kosić 150- ha 
łąk. Kierownik gpófck i Jonas 
Barsulis opowiedział, ile kło­
potów sprawiło zdobycie na- 
wotów, by zasilić obszary sia- 

1 njokośne. A le trawa jest ■wy­
palona i można będzie kosić 
tylko ńa 19 hektarach, które 
'na wiosnę zalała woda z pob­

liskiej rzeczułki. Podobnie 
mają się sprawy w  sąsiedniej 
spółce „Krakunai", gdzie zni- 
żyto nawozy na zasilenie łąk, 
ale, rzec można, bezskutecz­
nie. Gospodarstwa te znajdu­
ją się w  strefie dziewienis- 
■kiej, która- podobnie jak tiur- 
Eielska i taboryska, później 
rozpoczyna prace polowe o  
dwa tygodnie w  porównaniu 
ze strefą ejszyską- Trawy 
szczególnie ucierpiały . więc 
na skutek Suszy wiosennej. 
Tym bardziej, że w iele gos­
podarstw nie było w  silanie 
dokarmić je nawozami azo­
towymi. • W  państwowym
przedsiębiorstwie rolnym 
..Pogkcaiis" na hektar łąki zu­
żyto zaledwie po 50 kg sa­
letry. Teraz już wszystkie po­
siadane łąki skoszono na zie­
lonkę do dokarmiania bydła- 
Tak więc nie będzie pierw­
szego pokosu, a przecież 
właśnie z pierwszej trawy

gromadzono podstawową i- 
lość siana.

W  strefie ejszyskiei trawo- 
stan wygląda lepiej, jednakże 
nie rolkuje większych zbio­
rów  niż w  roku ubiegłym. A  
przecież podczas ubiegłej zi­
m y podstawową paszę w  fer­
mach uspołecznionych stano­
wiła słoma-

—  W  tym roku, jak doty­
chczas, trudno liczyć na wię­
ksze je j zapasy —  mówi 
przewodniczący spółki rolmi- 
azej „Gervi§kes" Wojciech 
D o w a l - Ż y t o  ozime jest o  
połowę niższe niż w  roku u- 
Biegłym, a już zaczyna sie 
'kłosić. Jeżeli podczas, ubieg­
łej zimy mieliśmy 6 stogów 
słomy zapasów z poprzednie­
go roku, to nie chcę być 
„złym prorokiem", ale wyg­
ląda na to, że przyszłą zimą 
również słomą będzie wiel­
kim deficytem.

W  zaistniałej sytuacji wy­
gra ten, który w  czas przy­
stąpi do sianokosów, zbierze 
wszystko, co wyrosło- Nies­
tety, w  gospodarstwach us­

połecznianych dopiero jesz­
cze mówi się o  przygotowa­
niu sprzętu technicznego do 
zbioru traw i gromadzenia 
pasz. Co prawda, są wyjątki, 
jak np. spółka rolnicza „Ru­
dnia", gdzie i części zamien­
nych nie brakuje, i kosiarki 
są przygotowane do sianoko­
sów. A le zasadniczą część 
sprzętu sianokośnego dopie­
ro zaczynają remontować- W  
państwowym przedsiębiors­
twie rolnym „Pośkonis" na­
prawy wymaga 10 maszyn do 
sprzętu trawy, na części za­
mienne do nkih potrzeba wy- 

' dać około 1 min talonów. A  
pieniędzy nie n>ą. Podobnie 
jest w  innych spółkach. Jest 
to główna przeszkoda w  od- • 
powiednim przygotowaniu 
sprzętu technicznego- Teraz 
bowiem organizacje handlo^ 
we ofenu ją już wszelkie czę­
ści zamienne, ale za wyso­
kie ceny. Na" przykład za ło­
żysko żądają 2 tys. tal.

Jeżeli chodzi o władze re­
jonowe) to w  odróżnieniu od 
wiosennych robót pol-owych,

gdy mogły W ,'ywac®J*| 
ki P0Przez.kr€* tŁ S i * |
pozostaje im 
tylko moralnie 1
losy fiffl
tego, gdy
dniu rejonowy . .yjjtfW 
zwołał narady I
spółek rolnyAJ0 ^  I
oni takt i sta^1' i  
wszyscy,;.ale we ^  of 
działu w jie I
czym mówić: ^  I
pieniędzy, to 
że. nawetRady rtiona^ei

l.wicz. Tym b a r .^ .  ^  
p o m n ia ł# ^  ' ja P ^ j 
słabe
o takiej P ^ Vwi ^  ±j|
jaką otrziWMj' „a sP^j
żeli będą je
zbóż, to i j
nym stopniu.1

nic, to trudno i ;
zacz^y; Pada^ ^ P £̂  
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mrzvść przemawia litera prawa?

lozostało mi prosić o pomoc 
tylko Ojca Świętego’

Jo redakcji. •  następnie 
Ust Jadw igi Dub- 

^  pawnym zaskocze- 
tragedii trzykrotni*

* ^irweniowala Utew- 
Telewizja. Nieznajo-

K S i  P i s na
i* I e ezy m* gdzie miesz- 

■r- by się trzymała, py- 
r^ lam a la  si? nerwowo,
z 3 m  m  r!,oże aęU

J L  K.W." też zna historię 
• jask ie j. Je»t to historia 

matki z  murem obo- 
'lu iącym  w wielu urzę- 
^zmsgania z b iu rokra tą 

do najwyższej potęgi. 
“ Jm bardziej dramatycz- 
glednaj stronie znajduje się 
iJri I  całym arsenałem  
piwnych, a także samo- 

'lifago dziesiątkami wy- 
urzędników, na czele z 
po drugiej —  bezbronna 

potrzebująca tak niewiele... 
powna redakcjo! Chyba nie 
pdziej przykrego niż wysta­
li | swoje biedy na pokaz, 
publicznie o pomoc. Życie 

iiisza mnie do tego. Gdy­
ńska, nie prosiła, to chyba
rtyfli |  dziećmi na ulicy. A le 
Jespublice", dz ięk i arty- 
ŝniałej dziennikarki, a jed- 
e serdecznego człow ieka 
IwiSiutó, dzięki odważnym 
mzLTV mam jeszcze dach 

Są jednak siły, które bar- 
thcą, abym go m iała Muszę 
■zystko po kolei, od począt- 
dim się w rejonie wileńskim 
dnik. Ukończyłam szkołę 
dobrymi wynikami. Nau- 

ipani Skórko oraz inni moi 
ty niejednokrotnie mówiir 
imie, że jestem zdo lną i 
czennicą, że należy wysłać 
ijfźsze studia do Wilna. A le 
m 18 lat, z miłości można 
osądek. Tak się stało ze  
whichałam ani mamy, ani 
*  Wyszłam za mąż za  miej- 
1 ̂ opaka Stanisława Dub- 
frW 1979 roku urodził się 
•cy syn Władek. Wyjecha- 

do Wilna. Wynajmo- 
itoiuże mieszkanko, mąż 
Obyłam z małym. Świat 
W tlę różowy. W  najbar- 

■ '̂'•roym śnie nie mogłam 
‘ J*Qo, co spotkało mnłe 
“czakiwałam d rug iego  

nagle ciężko zachoro- 
Diagnoza była prze- 

’°Pne zapalenie opon 
Nie odchodziłam od 

‘ ••działam w szp ita lu , 
skarży — ratujcie! Ow- 

było w ich mocy. 
Jw , ale pozostało inwali- 

Cierpi na epilepsję, 
ogólny niedorozwój, 
i opieki- Urodził się 

™7n Andrzejek. Chowa się 
-̂rowo, dziś ma 11 lat, 

Wtedy jednak było 
^^Wnie, bardzo ciężko, 

z których jedno 
drugie —  ma- 

pita nie ma i na 

ChCe brać* We my?® ̂ 0,T1 mojej mamy, 
t a  i W a  na meliorację, 

budować no- 
'^kała u syna. Tak 

StaJ! dosta łam  bez nl- 
gdy przychodził do 

v  Piaez dwojga dzieci, 
H h b  i Prze- 
F w l i  ° niewny i agre-

0 n*rn pieniędzy, 
S ^ J 0CZenie synka, 

z* mieszkanie. 
N i * ”  dopiero 22 

y  kyty cierpienia, 
l V ł  D ̂ dności załamały 
K .  ideał, dla któ- 

X  q . ^ezyetko, odda- 
Pozostawił

5 î®r*»i.
C ,|W ?C**(0wo szukać ia- 

m 1 Umiałam trochę 
S  do szycia.

L  ^  **mpce, by nie

p rze szk a d za ć  d z iec iom , szyłam  
spódniczki, bluzeczki. Powoli nab­
rałam wprawy. W ięcej zarabiałam. 
Wynajęłam pokój w mieszkaniu z  wy­
godami u samotnej kobiety, właśnie 
w domu przy ul. Minties 14. Leczyłam 
nadal W ładka, jak oka w głowie 
strzegłam Andrzejka. Jednocześnie 
zaczęłam obijać progi (co prawda, 
bez skutku) byłego W ileńsk iego  
M iejskiego Komitetu Wykonawcze­
go, pisać i błagać o jakieś m ieszka­
nie z  racji na chorego Władka, inwa­
lid ę  II grupy. Doszłam  do  Rady 
Ministrów, gdzie zainteresował się 
moim losem były zastępca przewod­
niczącego Juozas śerys. Osobiście 
pofatygował się do rady miejskiej i 
tam z  byłym zastępcą przewodniczą­
cego A. Kaćonasem omówili moją 
sprawę. Wkrótce otrzymałam odpo­
wiedź, że  zostało mnie przydzielone 
dwupokojowe m ieszkanie spółdziel­
cze poza kolejką. Wtedy pracowałam 
jako chałupn iczka w domu, dużo 
szyłam i odłożyłam trochę pieniędzy 
na mieszkanie. Nie mogłam czekać 
na p a ń s tw o w e , p ro s iła m  o 
spółdzie lcze, byle prędzej. W  wy­
dziale budownictwa spółdzie lczego 
pani Sadaunikienśr, która pracuje 
tam  d o ty c h c za s , p rz yg o to w a ła  
wszystkie n iezbędne dokumenty... 
Wymieniam tu nazwiska osób, z  któ­
rymi się  zetknęłam, interweniując w 
mojej spraw ie m ieszkaniowej po to, 
żeby jeszcze raz przypomnieć dzi­
siejszym władzom, że  było mnie ono 
przydzielone. S ą  na potwierdzenie w 
w ydzia le  spółdzie lczym  wszystkie 
papiery. Moje m ieszkanie jednak 
znikło! W łaśnie na przełomie burzli­
wych 1989-1990 lat! Przy czym zas­
tosowano tak wówczas wygodne wy­
jaśn ien ie , że  „rezo lu cji i d e cyz ji 
komunistów" nikt teraz nie nie ma 
zamiaru wykonywać. Ta sama pani 
Sadaunikiene w sposób ordynarny 
wypędzała mnie z  wydziału, gdy zag­
lądałam tam kolejny raz z  pytaniem o 
los mojego mieszkania.

Nadal wynajmowałam z  dziećm i 
pokój w domu przy ul. Minties 14. 
Minęły tu kolejne lata mego życia. A le  • 
oto w ró c ił do  tego  poko ju  jego  
właściciel, syn mojej gospodyni. Dali 
mi ci ludzie trzy dn i czasu na znale­
zienie innego mieszkania. Któż jed­
nak weźm ie lokatorkę z  dwojgiem 
dzieci, a przy tym, gdy jedno z  nich 
epileptyk. Pobiegłam do zrzeszenia 
„Viłtis" („Nadzieja”). Z rzesza ono ro­
dziny, w których wychowują się dzie­
ci psychicznie chore. Okazało się, że 
„N r dzieją" pozostaje tylko nadzieją, 
bowiem listy stamtąd wvsłane na 
imię byłego mera miasta Starasa nie 
miały żadnego echa. 15 października 
ubieigłego roku, w dniu swoich imie­
nin, znalazłam się  z  dziećm i na scho­
dach. Noc spędziłam na klatce scho­
dowej. Nie spałam, tylko okrywałam 
dzieci, w  głowie mi dudniło: C o  teraz 
robić? Raptem jakby olśniło mnie: na 
piątym piętrze, 13 m ieszkanie od 
dawna stoi puste. A  co jeśli zajmę je? 
Zamknięcia prawie nie było, więc bez 
trudu weszłam do środka. Powoli 
wniosłam wędy, wprowadziłam dzie­
ci. Później poprosiłam sąsiadów, by 
pomogli z  mieszkania nr 6 zabrać 
moje rzeczy —  szafę, wersalkę, lo­
dówkę. Gdy rozpoczął się dzień pra­
cy, poszłam do starostwa I powie­
d z ia ła m , że  za ję ła m  pus te  
mieszkanie nr 13, gdyż nie miałam 
gdzie się podziać... Już 17 paździer­
nika przybiegła pracownica starost­
wa z  4 policjantami i próbowano wy­
rzucić mnie. Co wtedy przeżyłam!? 
Opisane to jesi  w „Respublice" w 
a r ty ku le  „N o c  na s ch o d a ch "  
(30.X.1992 r.). Jeden z  policjantów 
brutalnie mnie uderzył „bananem", 
inni krzyczeli, straszyli. Wytrwałam. 
W ów czas starostwo od łączyło  z 
m ieszkan ia nr 13 elektryczność. 
Żyłam z  dziećm i w ciemności, w 
chłodzie, bałam się poruszyć. Sąsie- 
dzi przynosili jedzenie. Moi sąsiedzi 
—  to wspania li ludzie. Lokatorzy 
dosłownie wszystkich pięter ze zro­
zumieniem i współczuciem odnoszą 
się do mnie. Mówili I mówią —  Nie

wychodź stąd, nie ma na świecie ta­
kiego prawa, aby wyrzucić matkę z  
dziećm i na ulicę. I jeszcze dodam, że 
w śród  m o ich  sym patyków  I ob­
rońców znalazło się bardzo wielu Lit­
winów, ludzi, którzy po przeczytaniu 
artykułów w  „Respublice”, obejrze­
niu w  dniu 16 marca br. reportażu w 
telewizji, wyrazili i nadal wyrażają so­
lid a rno ść  ze  mną. N ie  zw racają 
uwagi, kim jestem, wpółczują mi jako 
matce, człowiekowi. Jak najbardziej 
odpowiada rzeczywistości tytuł arty­
kułu w „Respublice" z  dnia 17 marca 
„Na ten raz obronili ludzie”. N ie wy­
trzymałabym tego wszystkiego, co 
zgotował mi los, gdyby nie pomoc i 
współczucie ludzkie. Ody w  kwietniu 
chciano mię ponownie wyrzucić na 
ulicę, na ten raz już z  sankcją proku­
ratora miasta, doprawdy nie wie­
działam, co już począć. Aż zaświtała 
myśl —  pójdę do pani E. Kubillenś, 
p rezeski fundacji „SO S— dziec i!” . 
N ie omyliłam się. To człowiek o wiel­
kim sercu. Napisała przekonywający 
list do prokuratora miasta R. Grocki- 
sa prosząc o pozostawienie, mnie z 
dziećmi, chociaż na pewien czas w 
zajmowanym mieszkaniu. I faktycz­
nie mimo że  wozy policyjne przyje­
chały pod dom, a egzekutor sądowy 
sądu m iejskiego nr 1 Zajanćkauskie- 
ne wykrzykiwała pod drzwiami, że  i 
tak mnie wyrzuci, to jednak "iśkeldi- 
nimas", czyli wysiedlenie n ie odbyło 
się. Wiem, że  dzięki wstawiennictwu 
pani E leny Kubiliene...

M iędzy jedną a drugą próbą wy* 
rzucenia mnie z  m ieszkania biegam 
po urzędach, prowadzę rozmowy, z 
przedstawicielam i władz miasta i re­
publiki. D o  samych władz dojść bar­
dzo trudno. Doskonale poznałam at­
m osferę tego, co s ię  popu la rn ie  
nazywa „korytarze władzy". Szkoda 
wielka, że  ci, którzy siedzą w  gabine­
tach, nie wiedzą, jak wiele się  dzieje 
za  ich plecam i w  owych korytarzach. 
Niejednokrotnie składałam, na przy­
kład, wizytę w samorządzie miasta, 
aby trafić do merów —  najpierw Śta- 
rasa, następnie Jasiulałtisa. Ileż mu­
s ia łam  w ys łu chać obe lg , n iesłu­
sznych zarzutów. Posyłano mnie „do 
Soleczn ik", „do Potoki”, tam, niby 
skąd przyjechałam i jeszcze dalej. 
Grożono, że zabiorą chore dziecko, 
um ieszczą je w  szpitalu d la niedoroz­
winiętych lub prowokowano tym, że 
mój były mąż zgadza się wziąć do 
siebie chorego Władeczka, a ja  ze 
zdrowym synem zostanę wygnana. 
A ż dziwne, że ten, który kiedyś po­
rzucił swoje dzieci, teraz zgadza się, 
by je wziąć? Takich i podobnych pro­
wokacji nasłuchałam się od biuro­
kratów niższej rangi tyle, że całe tomy 
można tym zapisać. Dziwię się sobie, 
że  to wszystko jeszcze znoszę. Tylko 
często powtarzam sobie: „Musisz 
żyć, musisz być silną. Jesteś jedyną 
opieką d la dzieci, a one jedyną oporą 
d la ciebie... Stałam się półlekarzem, 
p ó łp ra w n ik ie m , pó łd yp lo m a tą , 
półpisarzem. Nerwowo jednak nie 
wytrzymuję. Proszę tylko o jedno: 
dajcie mieszkanie albo pozwólcie w 
tym żyć spokojnie. Kiedyś oglądałam 
film o tak zwanej „diedowszczynle", 
c z y li o  zn ę can iu  s ię  s ta rszych  
żołnierzy nad młodszymi. Pokazano, 
jak takiego jeszcze całkiem zielone­
go bied&ka „starzy" otaczają zwar­
tym kołem I następnie popychają go 
od jednego do drugiego. Ten biedak 
lata jak pHkaz rąk do rąk aż straci siły 
I pada bez tchu, a zadowoleni krzyw­
dziciele głośno rżą. To popychanie 
od jednego do drugiego, od wyż­
szego do niższego i odwrotnie jest 
moim udziałem od wielu już lat..

Droga redakcjo! Już właściwie 
nie mam do kogo się zwracać. O 
jedno błagam. Wydrukujcie moją 
spowiedź. Jest szczera I prawdziwa. 
Gdy wyrośnie mój syn Andrzejek, 
moja pociecha i radość, to mu po­
każę tę gazetę. Niech wie, ile zniosła 
jego matka. I jeszcze jedno. Czekam 
na wizytę Ojca Świętego. Będę się 
gorąco modliła o jego zdrowie, byle 
tylko przyjechał na Litwę. Być może 
znajdę sposób, by prosić Jego świą­

tobliwość o pomoc. Bo więcej już nic 
mi nie pozostaje...”

Zapisałam skrupulatnie drama­
tyczną historię życia Jadw igi Dub- 
rowskiej z  jej słów. Niejednokrotnie 
jeszcze  przychodziła do redakcji, 
opowiadając o wynikach kolejnych 
wizyt do różnych instancji, organi­
zacji społecznych. Odwiedziłam kil­
ka razy owe sporne mieszkanie nr 13, 
poznałam naocznie ciężki byt p. Jad­
wigi i jej dzieci. Chory Władek po 
tych próbach wyeksmitowania rodzi­
ny z  m ieszkania miał silne ataki epi­
lepsji. O  ile poprzednio mógł stać i 
trochę chodzić, to obecn ie  leży, 
blady, o posiniałych wargach. Pod­
czas wizyty u Dubrowskich w  ubieg­
łym tygodniu zastałam lekarkę-psy- 
chiatrę O. VaJaikiene z  przychodni 
psychiatrycznej przy ul. Vasaros 5. 
Pow iedziała, że  stan dziecka jest 
znacznie gorszy, zapisała mu wiele 
leków i zastrzyków, zaleciła absolut­
ny spokój. Matka siedzi przy łóżku 
dziecka, a nocam i znowu trochę 
szyje, bo musi mieć pieniądze na 
opłacenie lekarstw oraz pielęgniarki 
przychodzącej robić zastrzyki. Opo­
wiadając o kilkakrotnych próbach jej 
wyrzucenia z  mieszkania, p. Jadwiga 
z  rozgoryczeniem wspominała naz­
wisko „Palionis". Okazlije się, że 
człowiek ten, który z  największym za­
angażowaniem wynosił rzeczy, usta­
wiał na ciężarówkę, zachęcał „do ro­
boty" policjantów, krzyczał, że sam 
taksówką wywiezie chorego Władka 
do Kowna, jest osobą szczególnie 
zainteresowaną, bowiem pretendu­
jącą na to same trzynaste mieszka­
nie. Palionis jest pracownikiem pro- 
ku ra tu ry  m ie jsk ie j. Sam  ch ce  
wykonać nakaz swego szefa, czyli 
prokuratora miasta R. Grockisa o wy­
eksmitowaniu samowolnych loka­
torów. Pragnie z  rodziną zamieszkać 
tutaj. Zrozumiała jest chęć p. Palioni- 
sa do posiadania trzypokojowego 
m ieszkania. Szkoda tylko, że  nie 
chce uwzględnić nadzwyczaj cięż­
kiej sytuacji, w  jakiej znalazła się mat­
ka z  dwojgiem dzieci, względem 
której też niejednokrotnie naruszano 
ustawy. • ,

 Co mam teraz robić? Dokąd
się  zwrócić? —  pytała Dubrowska 
podczas kolejnej wizyty w redakcji, 
patrząc błagalnie w oczy i czekając 
jakiejś zbawczej rady, szybkiego 
działania. W ob liczu 'jednak tego 
wszystkiego, c o  już zostało zrobione, 
napisane I pokazane w jej sprawie 
d la  ludzi całej Litwy, czułam się 
szczerze mówiąc, też bezradna. Na 
swoje telefony do prokuratury, miej- ■  
skiego sądu nr i  oraz samorządu 
słyszałam jedną odpowiedź:

 j |  paźeide jstatymą — ona
.naruszyła prawo. Musi ponieść kafę-

Próby bronienia Dubrowskiej i jej 
dzieci, próby wytłumaczenia jej wy­
jątkowo skomplikowanej sytuacji 
życiowej, dają jakby odwrotny skutek 
i budzą falę gniewu u rozmówców po 
tamtej stronie przewodu telefonicz­
nego. A  w oczach młodej kobiety 
widzę ból i cierpienie. Na jej wymize- 
rowanej twarzy— desperacja. Pocie­
szam ją i podziwiam. Podziwiam, że 
tyle już zniosła, że doszła, wyczekała 
„na audiencję" do tylu urzędników i 
naozelników, że napisała —  nie, nie 
dziesiątki, a setki podań, próśb i 
skarg, wołań o pomoc. Ma całą bib­
liotekę odpowiedzi, a raczej biuro­
kratycznych odpisów.

—  Niech pani spróbuje zwrócić 
się jeszcze do sejmowego komitetu 
do spraw socjalnych —  poradziłam 
ostatecznie.

Dość szybko, gdzieś w środku 
maja, doszła do Sejmu i spotkała się 
z  przewodniczącym tego komitetu 
panem G. Pavirźysem.

A  ostatnio telefonowała do re­
dakcji z pewną nutką nadziei w gło­
sie: „Przewodniczący komitetu sej­
m ow ego  p o w ied z ia ł -— idź , 
Dubrowska, do domu i pilnuj swoje 
dzieci. Nikt was nie skrzywdzi. Zo­
baczymy, co się da zrobić w tej całej 
zagmatwanej sprawie".

W  tych dniach wywołano ją  do 
pokoju przyjęć rządu, którego kie­
rownik J. Unartas poinformował, że 
wkrótce zostanie podjęta decyzja...

—  Jak pani sądzi, jaka to będzie 
decyzja? Czy zostawią mnie z  dzieć­
mi w tym mieszkaniu? —  pytała za­
niepokojona.

— Albo zostawią, albo przydzielą 
inne, z wygodami oczywiście, co naj­
mniej dwupokojowe. Rodzinie ŵy­
chowującej dziecko-łnwalidę należą 
się dodatkowe metry. Mówi pani, że 
boi się, żeby nie wpakowano was do 
tak zwanego „manewrowego fun­
duszu mieszkaniowego". A  po co to 
robić? Przecież władze muszą być 
zainteresowane rozwiązaniem tego 
gordyjskiego węzła. Radzę cierpliwie
czekać na ostateczną decyzję, którą 
być może podejmuje się na bardzo 
wysokim szczeblu. Od mera miasta, 
pana Jasiulaitisa też dużo zależy. 
Pani, jako matka dziecka-inwaJidy, 
zrobiła wszystko, co było w jej mocy. 
Nie tylko sąsiedzi, ale też szeroka 
społeczność Litwy popiera panią a  
ludzka eolidamośćjest wszechmoc­
na.

Jadwiga PODMOSTKO

n a  ZDJĘCIU: Jadw iga Dub­
rowska z  synami Andrzejem i cho- 
rym Władkiem w mieszkaniu nr 13.

Fot. Walery CHARIN
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TIESA
*  Sporo uwagi poświęciła ta gazeta akcji 

zorganizowanej przez Litewski Zw iązek Robot- 
ników. Zapoznajmy s ię  z  jej interpretacją tego 
wydarzenia (wtorek).

„W yniki nacisku po litycznego bywają o 
w ie le dramatycznlejsze, n iekiedy nawet tra- 
giczne. W alka bowiem toczy się  nie na zie lonej 
murawie, a  w państwie, jej owoce musi strawić 
cały naród. .. * .

D z iś  twardy nac isk  na Litw ie narzuc iła 
władzy opozycja, czyli mów iąc inaczej saju- 
d z iś c l t r z e c ie g o  p o ko le n ia , o k re ś la n i w  
słowniku politycznym jako chartinkowie, uoki- 
ninkowie, kudllninkowle, santarininkowle, koa­
licyjni sejmowcy, czepaftininkowie, konserwa­
tyści łtd. Itp. C o  jak co, a jeże li chodzi o  sztukę 
łączenia, porównywania i przestawienia, są  oni 
niezrównanymi m istrzami.

P o  przegraniu wyborów do  Sejm u zn ie ­
ważali oni i szkalowali naród, a po przegraniu 
wyborów prezydenckich zaczę li snuć plany, w  
jaki sposób  prędzej w rócić do  władzy. To zu ­
pełnie naturalne, że  pan U oka chce  znow u być 
kontrolerem, pan Vagnorlus —  w róc ić  na fotel 
premiera, a  pan Landsberg is —  zostać prezy­
dentem. Jednakże  nienaturalne jest pragnie­
nie, aby w rócić jak najprędzej, nie pozwalając 
oponentom polityki choc iażby  na spokojne roz­
poczęcie  budowy gospodarki państwa, którą 
zrujnowała aktualna opozycja.

środków  jest mnóstwo, jednakże podsta­
wową zasadą jest to, aby na każde „tak" w ięk­
szośc i sejmowej mów ić „nie", oskarżać ją  o 
zam iary dyktatorskie, zaprzedan ie  s ię  Rosji, 
powrót do  socja lizm u itd.

Uśw iadam iając, że  abstrakcyjna dem ago­
g ia  n ie zaw sze  jest skuteczna, panow ie lands- 
be rg isow cy  p o  m istrzow sku  w yko rzys tu ją  
każdą trudność władzy, każdy fakt um ęczonej 
Litwy. W  myśl ich teorii, ju ż w  następnym  tygod­
niu po  w yborach m iało popraw ić s ię  ży c ie  
wszystkich. A  ju ż po pół roku (tyle obecn ie 
mija), miały być zlikw idowane nawet wszystk ie 
ś lady zn iszczeń  vagnoriusko-grakausk isk ich .

W ykorzystując naprawdę cię żką  sytuację 
ludzi, ich n iezadowolenie, opozycja  po  cichu 
za  ich  plecam i rozpoczęła działa lność desta­
b ilizacyjną— czynn ie  agituje na rzecz strajków, 
pikiet, innych akcji. C o  prawda, czyn iąc po zo ­
ry, że  to nie jej robota. Jednakże  n ie  w szyscy 
potrafią m ilczeć. N iektórzy bardziej gadatliw i, 
np. panow ie Uoka, Vagnorius n iedwuznaczn ie 
ju ż da li w  Kownie do  zrozum ienia, że  około 
je s ie n i p o w in ie n  n a d e jś ć  k re s  w ła d z y  
DPPUstów . Jeszcze  bardziej gadatliw i m ów ią 
otwarcie: gdy ty lko Rosjanie  wycofają wojsko, 
to wtedy pokażemy. Jednocześn ie  prowokuje 
się: czy w  obaw ie p rzed pogróżkam i D P P L  nie 
ze ch ce  przyham ow ać w ycofyw an ia ob cych  
wojsk. W tedy m ożna byłoby atakować ze  zdw o­
joną dem agogią. „ (...)

*  „M ies ięczna gaża —  14 do larów” —  w 
publikacji Teres© Smaroviene.

nJ u ż  i p r z e d s ię b io r s tw a  p a ń s tw o w e  
wypłacają pobory w  dolarach. Ta lonów  litew­
skich  na Ich kontach najzwyklej... nie ma. W  
p rzed s ię b io rs tw ie  państw ow ym  „R im ed a" 
(były zakład radiowych przyrządów  pom iaro­
wych) są  rów nież chętn i otrzym ywania po­
borów  w w a lucie . W ynag rodzen ie , którego 
średnia w  kwietniu wynosiła 7 tys. talonów, 
człow iek otrzymuje w  postaci 50 lub 100 do­
larów (nie ma bowiem  banknotów o  mniejszym  
nominale), a  potem musi je  d z ie lić  z  innymi, 
którym, jak i jemu, należy się  15-20 „zie lonych". 
Niewesołe nastroje panują w  „R im edzie" (ta 
nazwa utworzona z  p ierwszych liter jednakowo 
odczytywana jest we wszystk ich językach: ra­
diowa, informacyjna, m edyczna  aparatura). 
Je s zc ze  nie w yp łacono poborów  kw ietn io­
wych. W iększość pododdziałów  pracuje nie­
pełny tydzień, niektóre oddziały próbują straj­
kować. Przygotowano nowe rozporządzenie 
kierownictwa zakładu w  spraw ie zm niejszenia 
lic zb y  za trudn ionych  o 30 proc. N ie jedna 
osoba wyraża z  powodu tego obawy, n ie zna­
jąc języka państwowego trudno będzie  zna leźć 
pracę gdzieindziej. O becn ie  zakład zatrudnia 
2.896 osób. W  roku ubiegłym 1638 pracow­
ników odeszło w  poszukiwaniu lepszego życia  
i ty lko  182 osoby —  z  pow odu  kom presji 
etatów. Przedsiębiorstwo znane było ze  spec­
jalistów o wysokich kwalłfikacjach. N ie znając 
litewskiego znajdują intratne posady w struktu­
rach pryw atnych . K ierow n ic tw o „R im ed y” 
próbuje zatrzymać cenne kadry, płacąc im w ię- 
cej n iż innym swym pracownikom". (...)

*  Ze sprostowania,, zam ieszczonego 27 
maja, dotyczącego publikacji „Lietuvos aidas", 
dowiadujemy się:

„Kaczka „Uetuvoe aidas". 19 maja „Uetuvos 
aidas” zam ieści wzmiankę sygnowaną A. M. 
„Obietnice wykonuje się", która głosi, że  emery­
ci, byli starsi oficerowie otrzymują m iesięcznie 
około 80 tys. talonów, i połowę tej kwoty 40 tys. 
płaci Litwa. Byli młodsi oficerowie pobierają 
około 50 tys. talonów, „wkład" Litw/ wynosi 25 
tys. talonów. W ięc czy warto się dziwić, że  eme­
rytury emerytów Litwy są takie żebracze? Prze­
cież pieniądze są potrzebne d la  emerytów Rosji 
—  pisze zatroskany kolega A. M.

Na podstaw ie rozporządzenia rządu Rosji 
nr 241 z  25 marca 1993 r. emerytury d la  ofi­
cerów rezerwy byłej arm ii sow ieckiej, m ieszka­
jącej na Litwie płaci Rosja do  ostatniej kopiejki. 
G enerałow ie rezerwy otrzymują m ies ięczn ie  
emeryturę w  w ysokości 18 tys. talonów, starsi 
oficerowie —-12  tys., m łodsi około —  10 tys., 
rodziny, które utraciły żyw ic ie la— około 5-6 tys. 
talonów. .

Ja k  wyjaśnił zastępca naczeln ika wydztakłu 
op iek i społecznej M in isterstwa O p iek i S p o ­
łecznej Litwy Yytautas Unkev ić ius, emerytury 
wypłaca s ię  na poziom ie 31 g rudn ia 1992 r. 
Rosja nie ma z  czego  podw yższać emerytur 
m ieszkającym  n a  Litw ie oficerom  rezerwy.

M iędzy innymi, Rosja na w ypłacan ia em e­
rytur kupuje ta lony w  Banku Litewskim  z a  w a­
lutę

O becn ie  na Litw ie m ieszka około 8,5 tys. 
emerytów —  oficerów rezerwy".

*  W  p iątkowym numerze —  refleksje Ged i- 
m inasa Kirkilasa.

Zaobserwowałem , że  ro lę  „pok rzyw dzo ­
nych" ludzi pracy zarówno nauczyc ie li, jak też 
emerytów, kierowców  i In. na p ik ietach odgry­
w a ją  c ią g le  te  s a m e  o s o b y . O d n o s i s ię  
w rażenie, że  g rom adzą s ię  na n ie „profesjona­
liśc i" i przem aw iają w  im ien iu  ogółu. Pow iada ją 
on i, że  nie zg łaszają żadnych  postulatów  po li­
tycznych, jednakże  na p rzyn iesionych  p laka­
tach w idn ie ją w yłączn ie  hasła po lityczne: że  
w ładza A. B razauskasa jest zła, żeby  prędzej 
nowe wybory. W e  wtorek s łyszałem  skandow a­
n ie „Landsberg is". Zatem  przysz li, by p rosić 
n ie  ch leba, a  zo baczy ć  s ię  z  V. Landsberg isem . 
Jes t oczyw iste, że  pik iety te są  zaangażow ane 
po lityczn ie  i pod judzane  w  sp o sób  sztuczny, 
a le jednocześn ie  jest jasne, że  w iększość  ludzi 
tego nie . aprobuje, uśw iadam ia n aszą  trudną 
sytuację, w ie, że  nie leżym y na p ien iądzach  
n iczym  p ies na s ian ie  i ska rb  państwa jest taki, 
jak i m amy".

LIETUY0S AIDAS
*  „Jesteśm y! N a z ło ść  w rogom  i radość 

przyjacio łom ”. Św ietlana Pedan iuk  w  rubryce 
„O p in ie ” po rusza  p rob lem  w o jska litewskiego, 
które, jej zdan iem , przez pew ne m assm ed ia są  
n iezasłużen ie  o cze rn iane  (wtorek). -

„ Je d n a kże  zan iep o ko je n ie  bu d z i kształ­
towanie pewnej o p in ii o  w o jsku litewskim . N ie 
m a żadnego  prawa do  m ora lizow an ia jedyn ie  
d latego, że, jak s ię  mów i, każdy dzw on i z  
w łasnej dzw onn icy, każdy m a w łasną w ięcej 
lub  mniej u zasadn ioną prawdę. A le  chcia łabym  
rzec, że  nie w o lno  c zyn ić  tego, co  uczyn iła 
„R eśpub lika” w  artykule z  27 kw ietn ia „O s­
karżenie na m anewrach” .

W  dn iach  20-22 kw ietnia w  Pod b rod z iu  od ­
były s ię  manewry, w  których uczestn iczy ły  ba ­
ta lion  w ileńsk i i . pon iew ieska zm otoryzow ana 
kom pan ia desantowa. D ziennikarz V. Gah/enis 
re lacjonując m anewry m achnął d la  czyte ln ików  
artykuł pod intrygującym  tytułem „O skarżen i na 
m anewrach”.

W ie le  spojrzeń skierowało s ię  w łaśn ie na 
ten tytuł. Po  przeczytan iu  tak iego artykułu, czy­
te ln ik m oże po prostu zdrętw ieć, w yc iągając 
wniosek, że  nie zw aża  s ię  na rozkazy m inistra 
ochrony kraju, a  żo łn ierzam i dow odzą  n iem at 
przestępcy. Zatem  w  od rodzonym  w ojsku za­
panowała anarch ia  i sam ow ola.(...)

W  artykule w ięc skonstatowano, że  rozka­
zem  ministra i jego  zastępcy  E. N aze lsk isa  z  23 
m arca zosta li usun ięc i ze  s tanow iska dow ódca 
w ileńsk iego batalionu P. Kasteckas, jego  szef 
sztabu A. N orkus i dow ódca kom pan ii K. G riga- 
ravićius (ciągle ta fata lna „spraw a jaszuńska"). 
Racja, jednakże w ca le  to  n ie oznacza, że  zostali 
zw oln ieh i ze  stanow iska, a lbo pow inn i być  od i­
zo low ani i s iedz ieć  w  areszcie  do  zakończen ia  
śledztwa.. O znacza  to, że  nie mają oni prawa do 
wydaw an ia rozkazów, podejm ow ania decyzji. 
Ju ż  30 m arca rozkazam i dow ódcy po lowej bry­
gady wojsk na m iejsce tych osób  m ianow ano 
tym czasow o na  ich  stanow iska  innych  ofi­
cerów, którzy dow odzili bata lionem  nie ty lko na 
ćw iczeniach, a le  pełn ią obow iązk i dotychczas. 
Oczyw ista jest ignorancja dz ienn ikarza w  zak­
resie praworządności, regulam inu. Term in „os­
karżonych” może być używany wtedy, gdy z 
aspektu prawnego przedstaw iono oskarżenie. 
A  w  czasie  śledztwa ci funkcjonariusze byli 
ty lko podejrzanym i. Drugim  błędem ignorancji 
—- „usun ięci ze  stanow iska n ie m ieli prawa 
nawet nosić munduru wojskow ego z  dystynkc­
jam i”. Skąd  taki wymysł? Po  trzecie, dow ódca 
brygady miał prawo, nie naruszając rozkazu _ 

'm inistra, wydaw ać ustnie rozkaz dotyczący

udziału usuniętych funkcjonariuszy w  manew­
rach. Prawna strona medalu jest taka, jednakże 
egzystuje również inna, m ianowicie humanitar­
na. Przecież ci ludzie, dowodząc batalionem 
sam o przez s ię  są wobec n iego odpowiedzial­
ni, tym bardziej w  trakcie przygotowań i przep­
rowadzenia manewrów.

W  takim ujęciu „mądrości" dziennikarskiej 
jest jak gdyby rzeczą przyzwoitą wykreślić jed­
nym zdaniem  pracę ludzi, którzy szykowali ma­
newry i uczestniczyli w  nich.

Jak im  siłom służy ta tendencyjna informac­
ja  o  wojsku? Zrozum iałabym jeszcze to, że  w 
swym  czasie  prasa po lska sporo „popraco­
wała", op isując wydarzenia w  rejonie solecz- 
nlckim, w  Jaszunach, gdzie  doszło do bójki 
m iędzy m iejscową m łodzieżą i wspomnianym i 
wojskowym i. W ięc „Na Utw le biją Polaków!", 
„W ilki pokazują kły" itd. Jednakże, żeby swoi 
swoich „topiliby", n ieuzasadnionym i artykuła­
mi kształtowali op in ię  pub liczną o wojsku litew­
skim  (nieomal bandzie  hunwejbinów!) to, na 
Boga, jakoś n ie pasuje".

*  Przedruk z  przedruku.
„Argumenty i fakty" piszą, że  czek iśc i za  

najokrutniejszego oprawcę uważają kobietę —  
Sofię  Gertner, która od 1§30 do 1938 r. praco­
w a ła jako  ś le d c zy  len ingradzk iego zarządu 
NKW D. Ko ledzy  i w ięźn iow ie Gułagu nazywali 
ją  „Soniar Żłotanóżka". P ierwszym  nauczyc ie­
lem Gertner był łen ingradzki czekista Jaków  
M ek le r nazyw any z a  okrucieństw o „Źeźrii- 
k iem ”. Gertner wynalazła w łasną metodę tortu­
rowania: przyw iązywała przesłuch iwanego za 
ręce i nog i d o  stołu i kilkakrotnie biła butem w 
krocze. W  ten sposób  beztrudu.osiągała przyz­
nanie s ię  do  Oprowadzenia działa lności szp ie ­
gowskiej". W  1937 r. za  dobrą pracę Gertner 
została nagrodzona złotym im iennym  zegar­
kiem. Zm arła w  1982 r. w  Len ingradzie  mając 
78 lat”.

*  Jonas  M ikelinskas naw iązując do  swojej 
p rognozy odnośn ie  rządzącej partii D PPL  wy­
pow iedzianej W listopadzie  w  piśm ie'„Literatura 
ir m enas" p isze, w  środowym  numerze:

„P isa łem  i w ierzyłem głęboko w  sercu  —  
chciałem  też w ierzyć, że  c i ludzie, którzy sta­
now czo  pożegna li s ię  ze  sw ą przeszłością, 
będą  czyn ili Wszystko, co  od  n ich  zależy, aby 
n ikt ich  nie uważał za  takich, z a  jakich  uważano 
ich  wczoraj,' przedwczoraj, je szcze  dawniej.

N iestety, niestety! Za ledw ie  ty lko  zdążyli 
p o śp ieszn ie  za jąć stanow iska i usadow ić s ię  na 
nich, lide rzy D P P L  i ich  sym patycy od  razu 
po czu li s ię  w  swoim  s iodle , przy tym gwaranc­
je, jak ie  ono 'daje , je szcze  znaczn ie  wcześn iej 
Ich p rzyw ódca  określił następującym i słowami: 
„Byliśm y, jesteśm y i będziem y". Śko ro  jest już 
tak, d la czego  w ięc nie k ierować s ię  te ż zw y­
czajnym  hasłem: „ Jedna  partia — jedna wła­
dza!".--?-- *

N o  i s ię  zaczęło.
Rozpoczę ły  s ię  dz iw ne po  prostu, n iezrozu­

m iałe rzeczy: prywatyzację, którą Litwa wsła­
w iła s ię  w  całej .Europ ie  W schodn ie j i dała 
p rzykład n iejednem u narodowi, zbstaje wstrzy­
mana, p łace zam rażane, m andaty od  posłów 
od b ie ra  się, po lityzuje s ię  sam orządy, ukierun­
kowuje s ię  S ąd  Konstytucyjny, „K liugeris" zo s ­
taje zw oln iony, am basador S tasys Lozoraitis 
je s t usun ię ty , K&zysa B o b e lisa  w ynos i s ię . 
pónad  ustawy itd. Słowem, nasza m o c— nasza 
wola. T y lko  ceny towarów nie słuchają tej woli 

. r— one tak-się rozszalały, że  podstawowy pro­
dukt —  czarny ch leb  pow szedn i —  w  krótkim 
czas ie  podrożał n iem al czterokrotnie"(...)

*  W  piątkowym  numerze —  o głośnej spra­
w ie: -'•>

„W ieczorem  24 maja w  W iln ie, w  Litewskim 
Banku Akcyjno-lnnow acyjnym  po licja  poszu­
kując ukrytej bom by, ó  której pow iadom iono ją 
te lefoniczn ie, zna lazła radioaktywne pojemniki.

Ja k  pow iedział lekarz laboratorium radiolo­
g ii m iejsk iego O środka H ig ieny Regimantas 
Petru lis, radioaktyw ność pojem ników ponad 
d z ie s ię c io k ro tn ie  p rze k ra c za  tło naturalne. 
O koło 20 pojem ników  bez żadnego oznakowa­
n ia  w  skrzyn iach w ie lkośc i drewnianej szafki 
za p e w n e  je st z  ołow iu , w aży  m niej w ięce j 
200 kg.

—  N a pow ierzchni niektórych pojemników 
radioaktywnych wynosi 200, innych natomiast 
100-130 m ikrorenthenu na godzinę. W  umowie 
w  spraw ie przechowan ia odnotowano, że  po­
jem niki zaw ierają beryl, ale nie zaznaczono, że 
jest on radioaktywny —  mówi Petrulis.—  Takie 
materiały m uszą być przechowywane w  spec­
ja lnych pom ieszczen iach. Jeże li jest to rzeczy­
w iśc ie  beryl, to  jego rozpad potrwa lata. \

N ie zanotowano żadnego złego wpływu na 
ludzi, gdyż pom ieszczen ie jest osobne, na ko­
rytarzu tło m ieściło s ię  w  dopuszcza lnych gra­
n icach. To  bardzo dziwne, że  bank przyjmuje 
na przechowanie szkod liw e materiały. W  ciągu 
20 lat mojej pracy nie zanotowano takiego przy­
padku —  mówi specjalista laboratorium radio­
logii. (...)

N ie w iadomo, jaki jest ostateczny adres 
podróży pojemników. M oże przez Litwę prze­
w ozi się je na Zachód. Według nieoficjalnych 
danych, ładunek przywędrował z  Rosji, z  Jeka- 
terinburga (były Swierdłowsk), należy do pew- 

-nej firmy. (...)
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W  h istorii tej dziwi mn. 
Człowiek, który pełnH n a jo d rJ , 
obowiązki państwowe 
się  odpowiedzialny za to i , 
dukowanie bubli za 6 m i L w Z j  
D la G . Vagnoriusa jak zaw® n 
jest on sam.

C o  więcej —  państwowa ELtyi 
og łasza oświadczenia G. VagnońJ 
nająć o dziennikarskiej zasadzie a j  
czy rozpowszechnia; po całej U * . 
E LT A  kierując się słowami G. w  
stwierdza, że „Respubliće" wytoczcjl 
karną. Jeszcze raz przypominamy, a] 
kam ą wytoczono nie „RespubBce*. fej 
w odu faktów ogłoszonych w naszytą 
ku, by zbadać działalność ekspren̂ aiO 
noriusa i kierowanego przez niego u j  
ustalić szkody, które wyrządzi lim(i 
rządności.

G . Vagnorius twierdzi, że unieti 
mu w alkę z  oponentami w bezpóW 
rze telewizyjnym. Jeszcze nie zatyią 
m ięc i te czasy, gdy podobnie mMfl 
Terleckas, codziennie w radiu sk®MjL 
nie pozwala się mu publicznie óbsonjl 
rodem. [Działacze podziemia... DzśsjC 
s ię  jedyny wniosek— gdyby G.,Vagnor 
fakty broniące jego honoru w historii 
dowodów  osobistych, y k̂5izyslal |̂L 
przywilej porożumienia się P**® 
m iast dwunastu wierszy abstrakty** 
karżeń o zbrukanym honorze pizec 
przynajmniej jedno godne uwagi u

*  Vytautas Plećkaitis - 
autorem tej gazety. W 
w artykule p t  „W takim pansw*® |
chciało”  pisze: j

„Obecny Sejm 
żyje i pracuje jakby ^  . r §r 
problemów zwykłych 
do tyczy ło  kierowników” *̂ I 
partii, byłych d z ia ła j  
gen ia iność i manię P ^ w\_ .siiirp łl 

Aktorzy politycznibaw'1̂  
c iąg le  jeszcze łubiani 
wateli Litwy, którzy w 
sob ie  głowy przyczyna™' ^ 
ci społecznych i 8konoTa >̂ bfl? 

Uważający się »  11 fleniu
Lubys P o k a z a ł
ców duży budynek 
P 1 rządu został on U l

I w a r z y s z e n i^ P ^ f ^ L ^ " ^ !  
przypadek, a może I n k j p J J  
w Kłajpedzie dzienni* > m  i  
zamknięta spółka 
wała kilkaset metrów*^ jd fW jj
dziwnego w tym nie ni4
wszystkich akcji te) sp .
ekspremiera p. ctf
dy zm usza ją  do ^  
państwowi prawidło1''0

Zapom inając o e l ^ > V |
—  niestety, dość ^
Uważany z a  j
w ieńczyk A. S t a ś a i t f e ^ ^ ^ l  
zgrom adził te b°gaĈ ! J  
m ienia na Litwie n ieM^r^^^i^ l
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tzfstr. 6) 
planować się przedsiębiorcą), pu- 

płacenia podatków rządowi. 
“ RN E. Grakauskas i słynny millo- 

i  budują w zakaźnikach domy, ot- 
■r^jąc zdanie ludzi i żądania inspekcji, 
I^tfbtffowa bezsilnie milczą. 

jzpo ltó1 ẑawe*1 ••ynnych z  pano- 
rriafii. jast mianowany ministrem 
^rznych, otrzymuje stopień gene- 

^ jJ T z a a łu g i?  “  P^a obywatel. Może 
może ujęto chociaż 

1 ^ szego oszusta?! Nie, tak się  nie 
rT t fc o m  Litwy nie jest lżej żyć po 
r^/iftekunas został ministrem i gene-

thowym numerze „Respublika" do- 
J^jjsprawy przechowywania radioak- 
5̂5) rtietalu w akcyjnyłn banku innowa- 

Już zbada).:
Jdo banku przywędrował, wczoraj już 

i9 od jednej z firm rosyjskich prawie 
jL n  nabyła go wileńska ZSA „Veka". 
^nawiałem z  jej prezydentem Myko- 
Lkynasem. Z jego słów wynika, że 
L oma dniami znaleziony w  Litewskim 
L  Banku Innowacyjnym beryl już nie 
V Veki", lecz do innej firmy. „Rzeczy- 
Ljjnek ten należał do nas blisko 10 

je d n a k  znajdujący się w pojemni- 
9  1) nie jest I nie może być radioaktyw- 
^■^yjedział prezydent. Zapytany skąd 

Iz! i komu sprzedał metal M. Sumkynas 
-dział: „Takich informacji nie udziela- 
podpisana kontrakty, wszystkie doku­
pi policja. Mogę powiedzieć jedynie, że 
Mtrakt jest całkowicie ofiojaięy, metal na 
mieziono zgodnie z prawem. Nie prowa- 
relegalnego handlu, gdyż kontraktu o 
$ięgu nie sposób urzeczywistnić niele- 
Na takie sprawy zawsze otrzymuje się 

szczególnie handlując z  Zacho­
wie ten metal nie jestpotrzebny. Może 
(korzystywany wyłącznie na Zachodzie i 
jt*  krajach o  dużym potencjale finan- 
gdyż wartość ładunku jest olbrzymia, 
nie o jednym dzisiątku m ilionów do-

 Dlatego i wymagania wwożąc tak drogie
na Zachód są bardzo surowe. Spraw- 

ty czy ładunek nie jest radioaktywny, 
—  Możąc na Zachód materiały radioaktyw- 
dfl itłibyśmy płacić duże grzywny za zanie- 
r a  zanieterytorium. Do ich zapłacenia niez- 

byłaby żadna firm a". N a  pytan ie, 
| 9 K o  głośno w sprawie berylu zrobiło się 
if l  s teraz, chociaż został przywieziony na 

M e  przed rokiem, prezydent odpo- 
.Uważam, że ktoś wykorzystał infor- 

zgromadzoną w prawny i bezprawny 
postanowił nieprawnie na tym się 

l*ić. Mniej więcej wiem, w jaki sposób 
tawano, gdyż sprawa ta stała się  głośna 
jfetego, że wciągnięto negatywne siły. 
^zmuszeni część metalu przekazać 

Powtarzam —  zmuszeni. Właśnie 
1 jest, jak się teraz wyjaśniło, w 
innowacyjnym. Nie miałem danych o 

•tóeniu go tam. Jedynie przekazaliśmy 
ze swych magazynów w  Kownie", 

.negatywne siły"] M. Śumkynas nie 
^opowiedział tylko, że „Veka" długo

i

szukała nabywcy berylu na Zachodzie. „Podpi­
sano kontrakty z  firmami Ameryki, Niemiec, 
Francji i innych państw. Lecz jaki problem? 
W iększość firm zachodnich nie ma tyle pienię­
dzy, by od razu zapłacić za taki drogi ładunek. 
Dlatego zdarza się, że firmy podpisują kontrakt, 
a dopiero później szukają źródeł finansowania. 
Analizowaliśmy cały rynek, dlatego informacja
0 tym ładunku rozpowszechniła się bardzo sze­
roko. I widocznie, jak mi się wydaje, ten nabyw­
ca, który n iby się znalazł, zwrócił się o  pomoc 
finansową do banku. W  tym ogniwie widocznie 
jakiś z banków litewskich otrzymywał tę infor­
mację i wykorzystując ją  stara się o wyciągnię­
cie zysku. Wiem, który to bank, ale nie powiem, 
nim  n ie  zd obędę  potw ierdzających doku-

• mentów".

*  I niewielka informacja tego samego nu­
meru:

„Pracownicy ochrony Ignalińskiego Przed­
siębiorstwa Państwowego Materiałów Budow­
lanych zatrzymali wieczorem 25 maja dwóch 
mężczyzn —  ładujących do samochodu GAZ- 
66, numer państwowy 2299 LLA  czerwone i 
szamotowe cegły. Sam ochód należy do polo- 
wej motodesantowej brygady „Geleźin is vil- 
kas". Zastępca dowódcy brygady Darius Duda
1 kierowca kompanii zw iadowców  Rićardas 
Kaulius już załadowali 470 cegieł do czasu, 
kiedy musieli przerwać pracę. Obu przekazano 
ignalińskiej policji rejonowej, wytoczono spra­
wę kam ą o kradzież cegieł".

U E T U V O S j

„Skandaliczna historia produkcji lita" — • 
temat gazety naświetlany od ponad roku. I 
znowu nowe aspekty sprawy (autor Bronó Vai- 
nauskiene, wtorek):

„Przez dwa tygodnie intensywnie praco­
wała komisja rządowa, która na zlecenie pre­
miera A. Ś leźevićiusa sprawdzała dokumenty 
produkcji finansowania lita. Według naszych 
danych, tego czasu nie wystarczyło, by już 
teraz można było wymienić wszystkich funkcjo­
nariuszy z  woli i podpisów których naruszono 
umowę Banku Litewskiego, rządu Litwy i US 
Banknote Corporation, a tym samym I interesy 
Litwy. C zęść odpow iedzia lności za  naruszenie 
kontraktu, jak św iadczą dokumenty, spada na 
partnerów zagran icznych, dlatego naszym  
zdaniem  może być potrzebna pomoc audy­
torów Zachodu.

„Lietuvos Rytas" na razie nie otrzymał ofic­
ja lnych odpow iedzi na pytania zadane kpmisji 
rządowej, d la tego inform acja pochodzi ze 
źródeł nieoficjalnych. Według nieoficjalnych 
danych w ielkość wyrządzonych szkód  osiąga 
mniej więcej 2,5 mi&ona dolarów.

Dobrze poinformowani urzędnicy, wymie­
niając osoby zw iązane z  historią produkcji litów 
wym ieniają nazwisko byłego zastępcy prze­
w odn icząceg o  za rządu  banku litew skiego 
R. Zukauskasa.

Nadal jako numer jeden wym ienia się  naz­
wisko byłego konsultanta Banku Litewskiego 
R. Purtulisa. Interesujące, że V. Baldiśis, jak 
wnioskujemy z  n ieoficjalnych danych, przesu­
nął się  na trzecie m iejsce (...).

Tym razem proponujemy kilka wycinków z 
artykułu Davida Berreby zamieszczonego w 
gazecie „The New York Times" 23 sierpnia roku 
ubiegłego p i  „Firmy, które robią pieniądze na 
drukowaniu pieniędzy". W tym artykule dość 
szeroko opisuje się firmę produkującą lity US 
Banknote Corporation, jej interesy i sposoby 
szukania nowych klientów. D. Berreby pisze, że 
ta korporacja ma drużynę przedsiębiorców 
podróżujących po świecie i poszukujących zle­
ceniodawców.

Zdaniem prezydenta korporacji pana Kreit- 
mana, ich starania uwieńczyły się w krajach 
bałtyckich, gdyż firma zdobyła zamówienia 
Litwy I po części Estonii.

Jak się im to udało? „Ostatecznie była to 
dobra stara amerykańska przedsiębiorczość" —  
odpowiedział prezydent US Banknote Corpora­
tion dziennikarzowi „The New York Times" (...)

*  W  trzech numerach (środa, czwartek, 
piątek) dziennikarka Jurga Cekatauskaite opi­
suje swoje życie za „3 tys, talonów miesięcz­
nie". Zacytujemy jedynie kilka obrazków tych 
publikacji:

„W jednym ze sklepów na Antokolu, gdzie 
prócz różnych artykułów komercyjnych sprzeda­
je się także prasę, proszę ekspedientkę o pozwo­
lenie poczytania na miejscu „Uetuvos Rytas". 
Uśmiecha się, przychylnie kiwa głową i uprze­
dza: „Tylko proszę nie zapomnieć zwrócić".

Później również prasę czytałam w czytel­
niach, gdyż płacić za gazety —  nadmierny wy­
datek. Czasami, gdy chciałam tylko zapoznać 
się z  programem telewizyjnym, oglądałam ga­
zetę przy okienku kiosku. Czasam i prosiłam 
znajomych, by oddali już przeczytane gazety z 
poprzedniego dnia. Kilkakrotnie chodziłam do 
kina. Chociaż żal było rozstawać się z  tą nie­
w ielką sumą pieniędzy, jednak kino było jedną 
z  nielicznych rozrywek, ułatwiającą skracanie 
czasu. Miałam go naprawdę pod dostatkiem. 
Czasam i aż za dużo. Wtedy nie chciałam nic 
robić, nie chciałam czytać czy gdzieś iść, nie 
chciałam nawet myśleć, skąd wziąć pieniądze

• l l l g  . ‘ v .v:*r
Wtorek. Najbardziej zabija bezczynność.
Po  tygodniu. Wtorek. N ic nie robiąc można 

zwariować. Gdy wolnego czasu jest za dużo, 
traci on swój smak. Bardzo trudno patrzeć, jak 
dookoła ktoś coś robi, gdzieś śpieszy.

W  bib liotece przewertowałam wszystkie 
numery „Alio" br., szukam ogłoszeń oferują­
cych pracę. N ic d la siebie nie znajduję. Znowu 
potrzebne krawcowe, cukiemiczki, nianie... A  
takich, jak ja  —  mnóstwo: „Dziewczyna szuka 
p ra c y V  „Dziew czyna szuka dobrze płatnej 
pracy”, „Uczę pisania na maszynie” itd.

Wczoraj dzwoniłam do wielu ZSA W ilna i 
wprost mówiłam: „Szukam pracy. Może potrze­
bujecie sekretarki?". W szyscy odpow iadali 
krótko: „Nie, dziękuję" lub — „ Już mamy, nie 
potrzebujemy". Kobieta odbierająca telefon w 
ZSA „Biocentras" dała nadzieję: „Prezydent 
prosił o pani telefon —  sam zadzwoni, jeżeli 
będzie potrzeba”. Cóż, poczekam.

Wtorek. Czuję, że  gdyby bezrobotną trzeba 
było być nie miesiąc, a o  wiele dłużej, w idocz­
nie znalazłabym jakieś zajęcia. Teraz? Z  jednej 
strony, pozostałe dwa tygodnie to bardzo krótki 
okres, z  innej strony —  bardzo długi.

Obdzwoniłam 17 przedszkoli W ilna i jesz­

cze ileś żłobków-przedszkoli. Wszędzie odpo­
wiadają, że pracowników nie potrzebują.

W pobliżu Ostrej Bramy, na Bazyliańskiej 6 
jest niewielka stołówka „Źeimena". Słyszałam, 
że  tu ludzie potrzebujący opieki społecznej 
otrzymują bezpłatne posiłki. Nie wiedziałam, 
ani co otrzymują, ani na jakich zasadach. Pew­
nego dnia poszłam tam. Po południu była na 
wpół pusta. Przyjemna kobieta stojąca przy 
ladzie p ieiwsza mnie zagadnęła:

—  Proszę, co pani zje?
'  —  Słyszałam, że karmicie bezpłatnie.

—  Cóż znowul W bieżącym miesiącu tylko 
80 inwalidów I grupy otrzymało talony na wy­
żywienie.

—  Dlaczego?
—  Słyszałam, że zakonowi maltańskiemu 

Niemcy nie kompensują wydatków.
—  A  czy trudno otrzymać taki talon? •
—  To droga krzyżowa (...)

3XOJIHTBŁI
* Nie bez kozery zacytuję tę oto informac­

ję, dotyczącą życia kulturalnego Rosjan. Może 
by tak warto naszym ąpółkom polsko-litewskim 
zapożyczyć doświadczenia.

„Decyzja czterech firm komercyjnych Litwy 
w sprawie utworzenia Fundacji Kultury Rosyj­
skiej, do której zadań należałoby popieranie* 
programów kształceniowych, oświatowych, 
kulturalnych, zgłaszanych przez różne rosyj­
skie organizacje społeczne^ o których poinfor­
mowała ostatnio gazeta, była zapewne miłą 
niespodzianką dla społeczeństwa republiki. 
Naprawdę dojrzała potrzeba takich niezależ­
nych dobroczynnych stowarzyszeń.

Jak stwierdziła w  swym wystąpieniu pod­
czas ceremonii promocji fundacji jedna z  jej 
założycielek Tatiana Michnlewa nie wystarcza 
jedyn ie  wysiłków samych ty lko działaczy 
społecznych i takich struktur państwowych, jak 
Ministerstwo Kultury i Oświaty oraz Departa­
ment ds. Narodowości, aby przyczyniać się do 
zachowania, rozwoju i rozkwitu kultury rosyj­
skiej na Litwie, potrzebne są środki materialne, 
jakich dziś mogą dostarczyć wyłącznie struktu­
ry komercyjne. Pracując w kontakcie ze struk­
turami państwowymi, fundacja zamierza po­
czątkowo u d z ie la ć  poparc ia  programom 
naukowym uniwersytetu, przygotowaniem do 
jubileuszu 200-lecia Puszkina, finansować 
niektóre poświęcone tej dacie wydania/ dopo­
magać amatorskim zespołom, bibliotekom, 
placówkom przedszkolnym i szkołom w przy­
gotowaniu nowych programów, w utworzeniu 
„archiwum rosyjskiego” i w  wielu innych fze- 
czach, to obecnie nurtuje społeczność rosyjską 
Litwy ^

Pozostało tylko wymienić firmy założyciel­
skie: dom handlowy „Diliar”, jego dyrektorka 
tan sa  Sieriebriennikowa została też prezesem 
rady fundacji, ZSA „TS" (przewodniczący Sier­
giej Tiurin), ZSA „Dabis” (prezes Nikołaj Dawy- 
dow, dyrektor Aleksander Blssiekierski), firma 
litewsko-rosyjsko-ukraińska „Zardi" (prezes 
Dmitrij Szarin).

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ

P O R T
^  -  W  W ILN IE

t ip ifp  18-30 na wileń- 
nZalglris" piłkars- 

Cjatacja Litwy w  kolej - 
jwsaniu eliminacyjnym 

w świata-94 zmierzy się 
A jedenastką Hiszpanii.
Już dziewiąty występ 

Newskiej w tym cyklu,
3 ona 2 zwycię"-
i ̂  y ' 3} porażki, co 
^lącwać piątą pozycję 
k ap an ie  natomiast 
. ym kohcie 4 zwy- 

ph i 1 porażkę
[H III, a w Wil-

r u-? chcieli po- 
dorobek.

reklamo- 
To uzna. 

firma na StarymIfe i ,“ ie tylko, stojąca

I

r  w  .. ,c lyuco,SpiiJMP
Rn.i(1\P -tkę . Królews- 

^adryt, F C  Bar. 
BHbao" (no­

ty ty !*?y Wnb Hiszpanii,
K>t£fe?u i i  -  to

klblcj “ chwy‘  U n ie-

Kk S  l i l i il 4 w m Ł  w roku 
. Pip a rzeczy-

Jest od roku■ k  tyjn I
■ y j S d  doliczyć się
^  A ty*, klubów.

l popular.
narodowa drużyna

H iszpan ii aż \8-krotnie (1934, 
w istym  F IF A  jest od roku 
1950, 1962, 1966, 1978, 1982, 1986, 
1990) uczestn iczyła w  finałach 
p iłka rskiego .M u ń d ie h l N a jw ięk ­
szy sukces odniosła ona w  roku 
1950, k ied y  to uplasowała s ię  na 
4 pozycji. Poza tym. H iszpan ie w  
roku 1960 zdoby li ty tu ły  p iłka  rs. 
k ich  m istrzów Europy, a w  ro­
ku  1984 Zostali w icem istrzam i.

W arto  przypomnieć, że p ierw ­
szy mecz dz isie jszych ryw a li 24 
lutego br..; k ied y  to  gospodarza­
m i b y li H iszpanie, zakończył się 
ich  zwycięstwem  —  5:0. C zy  w 
dzisiejszej ^piłkarskiej „corridzie*' 
H  szpanie rów nież będą lepsi?

Poza meczem L itw a— Hiszpania 
w europejskiej grupie III dzisiaj 
Łotwa podejm ie Irlandię Płn., a 
Dania —  A lbanię .

R uch liw ie  też będzie w  in­
nych grupach europejskich. W  
grupie I Szkocja zagra z  Estonią, 
w  grupie II szlagierowo zapow ia­
da się mecz N orw eg ii z Ang lią, 
W grupie IV  Czecho-Słowacja 
zm ierzy s‘ę z  Rumunią, w  gru­
pie V  —  Islandia —  z  Rosją, a 
w  grup‘e  V I  —  Szwecja z Izra­
elem.

SENSACJA CZY 
PRAW OMIERNOSC ?

Poniedziałek by ł czarnym 
dniem dla reprezentacji L itw y 
startującej w  dodatkowym tur­
n ie ju  kw a lifikacyjnym  28 koszy­
karskich  m istrzostw Europy. Po­
dopieczni V.' Garastasa, choć i 
by li faworytami, ułegli Białorusi 
—  80:88, znacznie kom plikując

tym samym swój udział w  da l­
szych grach. K to  awansował do 
j)ółfinałów z  grupy <3"' miało 
zadecydować wczorajsze spotka­
nie Po lsk i z  Białorusią.

Sprawozdawcy zgodnie o- 
k reś la li -tę porażkę jako  sensa­
cję. N ie  brak jednak głosów, że 
to prawomierność. Jechanie na 
tytułach, któ re się wcześniej zdo. 
było, n ic  dobrego n ie  wróży. 
Św iąt Idzie do przodu i trzeba 
za n im  nadążyć, je ś li się chce 
lic zy ć  nadal w  gronie najlep­
szych. Z  basketem L itw y  jest 
tymczasem tak, że wszyscy naj­
lepsi rozproszyli s ię  po świecie. 
machnąwszy jakby  ręką na to. 
co ,,p iszczy" w  wewnętrznych 
mistrzostwach. N ie  w idać też ja . 
koś godnych następców V . Cho- 
mićiusa, Ś. Marćiu lion isa, A . Sa- 
bonisa, R. Kurtinaitisa, którym 
czas nieubłaganie ładuje na p le­
cy  k rzyżyk i. W ie lka  szkoda za­
tem, by  była, by  drużyna lite­
wska nie wyjechała na turniej 
fina łowy d<> N iem iec, co stano­
w iłoby  oznakę, że koszykarski 
europejski „express" odjechał, a 
L itwa się nań spóźniła.

Inne poniedziałkowe spotkania 
w  Ha li Ludowej we W rocław iu 
przyniosły następujące rozstrzy­
gnięcia: grupa „ A "  —  Rumu­
nia —  Macedonia —  87:75,
Chorwacja —  Estonia —  94:86, 
grupa „C "  —  Ukraina —  Słowa­
cja —  79:69. Bośnia i  Hercego­
wina ^  Ang lia  —  112:81; gru­
pa .,D" —  Czechy —  Mołdowa 
■—  126:69. Słowenia —  Łotwa —? 
116:82.

WYPOŻYCZAM 
LUB SPRZEDAM

sukienki ślubne 1 do św. Ko* 
munll.

Vllnius, tel 77-97-79, 76-85-15.
(Zam. 2178)

PO WYSOKIEJ CENIE

skupujemy czeki Inwestycyjne 
na Wileńszczyźnie.

Zwracać się: Vllnlus, Kalvarl- 
Ju 62 (naprzeciw rynku), tel. 73- 
21.72 od godz. 9 do 17,

(Zam. 2164)

DO DAMASZKU, 15, 29 
czerwca

LECIMY TYLKO MY! 
Stale latamy DO STAM­

BUŁU, PEKINU.
Zwracać się: Vflnlus, teł. 

61-60-67 (po godz. 19 — 42- 
71-78).

. (Zam. 2177)

SKUPUJEMY

czeki Inwestycyjne.
Zwracać się: YUnlus, B. Rad- 

vtlaitts 3, gab. 206, teL 61-40-75.
(Zam. 2143)

Kalendarium
* Środą (2.VI) jest 153 dniem 

1993 r. Do końca roku 212 dni.
* Znak Zodiaku —  Bliźnięta.
* Imieniny: M arii, Marianny, 

Marzenny, Marcelego, Erazma.
* Wschód Słońca —  4.49, za­

chód —! 21.46. Długość dnia 16 
godz. 57 min.

Pogoda
STALE DROGO 

skupujemy 
czeki Inwestycyjne.

Zwracać się: Gdgiikes, ul. VII- 
nlaus 6a, teL 57.73-73 1 69-373 
w godz. 9.30—17, w  dniach pra­
cy.

(Zam. 2176)

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 2 czer­
wca krótkotrwałe opady, wiatr 
południowo - zachodni, umiarko­
wany. Temperatura 18— 20 sto­
pni.

W  ciągu następnych dwóch 
dn' możliwe przelotne opady, 
grzmoty. Temperatura w nocy 
7 —12, w dzień 17—22 stopnie.
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T e l e w i z j a
środa, 2 c ze rw ca

LTV
8,50 — r  Zadan ia egzam inacyj­

ne z  ję zyk*  i  lite ra tu ry  ojczyatej 
d la  U . XII. 9.03 —  F ilm  dok.
9.25 — Serial detektywistyczny 
„Starzec". 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Miniatura choreografi­
czna. 18.20 — Turniej elimina­
cyjny do piłkarskich mistrzostw 
śwista. Litwa — Hiszpania* Pod­
czas przerwy — Wiadomości 
(roś.). 20.30 — Dobranocka. 21.00 
— Panorama. 21.30 — Brzeg. 
2X30 — W  salach koncertowych 
świata. 23.15 — Wiadomości w(e. 
ctorne. 23.30 — Po kolacji.

TELE-3
11.00 — Animation. 12.00 — 

Musie. 12.30 — Fashion TV.
13.00 — Science show. 13.30 — 
International business report.
14.00 — Science. 16.00 — Musie.
17.25 — Trick 7. Animation.
19.00 — Wieści. 19.20 — Musie.
19.30 — Euronews. 20.00 — 
Science. 21.00 — 911. 21.30 — 
Fashion TV. 22.00 — Science.
24.00 — Film fab. „Liberty and 
bash“ . 1.40 — Musie

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10 — 
Mama 1 ja. 10.25 •— Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dsieclach. li.00 —
śmierć ucztiia" — serial prod. 
niemieckiej. 1X00 -  ..Polacy nie 
84»t“ — (Hm dok. 12.30 — Pio. 
ftaffi publicystyczny. 13.00 — 
Wiadomości. 13.15—17.00 — Te­
lewizja edukacyjna. 17.05 t— 
Biennale sztuki dla dziecka oraz 
film x serii „Oddział dziecięcy". 
IfJO — Muzyczna .Jedynka".
18.00 — Teleezpress. 1835 — 
„Niańka” — serial filmowy prod. 
włoskiej. 19.05 -— Magazyn eko­
logiczny „Stęp". 19.35 — Labo­
ratorium: Polowanie. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.15 — Eliminacje mis­
trzostw świata w pitce nożnej, 
mecz: Norwegia — Anglia. 23.05
— Nasze polskie... 23.30 — Co 
słychać — Bogusław M ec 23.45
— Wiadomości. 24.00 — Muzy­
czna „Jedynka". 0.10 — Gorąca 
linia. 0.20 — Noce z blondynką — 
Maria Pakulnis „Oszołomienie" 
dramat obycz. prod. polskiej. 2.00
— Program rozrywkowy. 2.15 — 
„Białe tango" — serial filmowy 
TP. 3.20 — To lubię — Jazz. 4.00
— Największe wydarzenia XX 
wieku — „Daleki Wschód" — 
serial dok. prod. francuskiej.

Ostań kino

5.00 — Dziennik. 5JO — Gim­
nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45 
— ' Firma: gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film anim. 8.35
— Serial „Po prostu Maria". 9.20 
—< Most handlu. 9.50 — TV 
film n.-p. 10.50 — Ekspres pra­
sowy, 11.00 — Dziennik. 11.20
— TV film fab. „2yde i przy­
gody czterech przyjaciół" (2—3 
—4). 12.50 — TV film fab. 14.00
— Dziennik. 14.25 —  Rozmaito, 
ści. 15.10 — TV show „50x50".
16.30 — Klub 700.17.00 — Dzien­
nik. 17.25 — Kanał Ostankino. 
17.50 — O pogodzie. 18.00 — 
Serial „Po prostu Maria". 18.45
— Miniatura. 19.00 — TV wer­
sja. 19.40 — Dobranocka. 19.55
— Reklama. 20.00 — Dziennik.

DROGO SKUPUJEMY
CZEKI INWESTYCYJNE l

Płacimy od razu.
Zwracać się: Yllnius, Jasln- 

sklo 1/8, teL 22-31-70 od 
godz. 9 do 13 1 od 14 do 19 
w dniach pracy.

(Zam. 2129)

20.40 — Poświęca się A. Pu­
szkinowi 21.00 — Tumie) eli­
minacyjny do piłkarskich mis­
trzostw świata. Islandia — Rosja. 
23.05 — Dziennik. 23.25 — L- 
klub. 0.10 — Ekspres prasowy. 
0.20 — TV film n.-p.

CZWARTEK, 3 CZERWCA 
LTV

9.00 — Program dnia. 9.05 — 
Dla dzieci. 10.05 — Nasz język.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Letnie studio. 18.25 — Program 
sportowy „22". 19.00 — Wiado­
mości (ros.). 19.10 — Nowości
w Ideom ody. 19.40 — Jeszcze raz 
o „wodach Lionu". 20.30 —  Do­
branocka. 21.00 — Panorama. 
21 JO — Reportaż z końcowego 
wieczoru Wiosny Poezji. 22.05 — 
Prezydent Republiki Litewskiej: 
pierwsze miesiące pracy. 22^0 — 
Serial „Rally — as szpiegów". 
23.30 — Wiadomości wieczorne. 
23.45 — Program muzyczno' - 
rozrywkowy „Tangomania".

TELE-3
11.00 — Serial „Santa Barba­

ra" (R): 11.50 — Musie. 1X00 
— Animation. 1X00 — Wild A- 
merica. 1X30 — International 
business report. 14.00 — Scien­
ce. 16.00 — Musie. 17.25 —
Trick 7. Animation. 19.00 —
Wieści. (R). 19.25 — Serial „S an ­
ta Baibara" (R). 20.15 — W
świecie sportu samochodowego i 
motorowego (R). 20.45 — Mu­
sie. 21.00 — NBA. BasketbaU.
23.00 — Science. 1.00 — Fita 
fab. „Streets of San Francisco".

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10110 — 
Mama i ja. 10.25 —  Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o  dzieciach. 11.00 — 
„KIOb Paradise" —  serial kry­
minalny prod. USA. 11.50 —  Sto 
lat — magazyn ubezpieczeń spo­
łecznych. 1X30 — Artysta nie- 
pokorny — program dok. 13.00

— Wiadomości. 13.15—17.00 — 
Telewizja edukacyjna. 17.05 — ■ 
Biennale sztuki dla dziecka. 17 JO 
Muzyczna .Jedynka". 18.00 — . 
Teleezpress. 18.25 — „Klinika w 
Szwarzwaldzie" —  serial obycza­
jowy prod. niemieckiej. 19.10 — 
Magazyn kktolitkL 19.30 — Szkic 
do portretu z buławą — próg- 
ram dok. 19.45 — „Zulu Gula" — 
program satyryczny. 20.00 — Tę, 
czowy mini-boŁ 20.10 — Wie­
czorynka. 20.30 — Wiadomości. 
21.15 — „Klub Paradise" — se­
rial kryminalny prod. USA 22.10 
Tylko w „Jedynce". 22.50 — 
Śpiewa Edyta Bartosiewicz. 23.15
— Pegaz. 23.45 — Wiadomości.
24.00 — Muzyczna „Jedynka". 
0.10 — Leszek Kołakowski — 
film dok. 1.15 — Wiech na do* 
braooc. 1.20 — Gorąca linia. 1.30
— To lubię. 230 — Barwy mi- 
lości: „Łuk Erosa" — film fab. 
prod. polskiej. 4.10 — „Fordon"
— film dok.

Ostaaklao

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45
— Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film anim. 
8.25 — Serial „Po prostu Maria".
9.10 — Koncert. 9.50 — TV 
film n.-p. 10.50 — Ekspres pra­
sowy. 11.00 — Dziennik. 1120
— TV film fab. 1X25 — Bank 
dziecięcy „Wostok". 1X30 *— Te­
nis. 14.00 — Dziennik. 1425 — 
Rozmaitości. 15.10 — Notes. 15.15
— Film anim. „PszcmHfca Maja".
16.10 — Dżem. 16.40 — Do lat 
16 i więcej. Podczas przerwy o
17.00 —  Dziennik. 17.55 — O 
pogodzie. 18.00 — Serial „Po 
prosta Maria". 18.50 — W . Etusz. 
19.40 —% Dobranocka. 19.55 — 
Reklama. 20.00 — Dziennik. 20.40
— Loteria „MSiom". 21.10 — Re­
portaż o niczym. 21.25 — Film 
fab. „Historia lady Hamilton". 
2X00 — Dziennik. 23X0 — 
Wszystko jest możliwe. 23.50 — 
Ekspres prasowy. 24.00 — TV 
film n.-p.

KOOPERACIJOS BANKAS

Ku uwadze mieszkańców!
Od 5 maja Bank Spółdzielczy zwiększy! procenty za prze* 

chowywane w nim wkłady walutowe.

Za walutowe wkłady płaci roczne procenty:

Wielkość wkładu
. Okres przechowywania wkładu 

3 mieś. 4 mieś. 6 mieś. 12 mieś.

100 USD — 5000 USD 
lub

100 DM — 10000 DM 6 10
ponad 5000 USD
lub 10000 DM 8 10

20

24

Lokując w Banku Spółdzielczym 5000 USD po roku otrzy­
macie 6000 USD.

Za wkłady w talonach płaci procenty roczne:

Wielkość wkładu
Okres przechowywania wkładu

3 mi es. 6 mies. 12 mies.

10000 1 więcej 70 80 90

Lokując w Banku Spółdzielczym 10000 talonów po roku 
otrzymacie 19000 talonów!

Bank Spółdzielczy procenty za wkłady wypłaca co kwartał 
lub na tyczenie klienta po zakończeniu okresu przechowywa­
nia wkładu.

Pamiętajcie, te tylko w banku przechowywane pieniądze 
są bezpieczne 1 dają zyski 

Wkłady przyjmuje się: aL Gedimino 26, Vllnius (tel. 
61-73-57)

ul. Sulupós 7, Klaipćda (tel. 3-88-71) 
uL Smólynćs 2, Paneve£ys (tel. 5-21-97) 
ul. Laisv&> 14, Maźelklai (tel. 3-35-00).

(Zam. 207,3)

f ł
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SZYBKO I N IE Z M ltJ  
ZAŁATWIAMY 

WYMIANĘ NIERUCHOMJ

mieszkań, domow, 
garaży.

Zainteresowanym 
pro ponujemy 

korzystne warunki 
wymierny.

T o  n ie  je s t  now a firm a, 
jest (o  ten sam  znani/ i 

s ta ry  W a sz  partner.

Niemiecka firma 
spedycyjna 
..KOROJEK"

zatrudni osobę na stałą 
pracę w biurze.

Wymagania:
— znajomość Jęz. polskie­

go 1 litewskiego.
— znajomość komputera 

IBM
Zwracać się: Vllnlns, tel. 

69-03-02
(Zam. 2169)

KRAM Spółka z o. o. Canelll
Producent 1 dystrybutor 

proponują 
szeroki asortyment:

*  win tyjju spumante
*  win deserowych I stoło­

wych produkowanych na ba­
zie win włoskich

*  koktallll (sangrla, ver- 
muth, cherry)

*  szampanów bezalkoholo­
wych.

Informacji udziela:
3lur« Handlowe w Warszawie, 

ul. Batorego 20, 
teL faz. 25-66-28, tel. 26-23-66

(Zam. 9—T)

KUPUJĘ
róinoroday nlrlt piu| 
Zwracać gfig VIWa,l 

12-95, 54-16-37, 
wieczornych — I

'  lz*M
-M-M

SPRZEDAMY 
dobrej Jakości i 

do budowy wyitaM*! 
na, Idórycb wydumaj 
domy. r

Zgłaszać dę ■» •** * 
44.330 lub w WW«-W 

W

Po wyioMe) g |  j

skupujemy
O ®

INWETYCWW 

od wszyitł** "ls

1111 IR
slnsklo 15*21® A,

ł 21*1

Dyżurni wydaol* 

Jadwiga PODMOSl*a 
Jan LEWICO, 
Teresa 2AEK 
Irena TONOJAN,
Marian BOGD^

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu i Rządu Republiki Litew­
skie). Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  adres:
Lalsv6s pr. 60,
2044, Vilnius 
LietuYOS Respublika

Kod 67218 
Cena 9 talonów.
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 1687
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Dz i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, \ ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — „42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, ty da 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu •
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki — 52-780, świędańskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwincki — 62-42-67, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliśd — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Zastępca 
Krystyna AD***0 S

Usługi XEBO -  |
nych dokumentów — i  H 
11 piętro, pokój li®1 ^  , 
do 17.00 w dniach P"0'

Biuro ogłoszeń I ll*4*^
sv*s 60, 11 piętro- ^  
lefon — 42-69-63.


